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Gwałtowny atak
został zn6w odparty przez wojska rządowe

PARYŻ. Havas donosi z Ma
drytu: Wczoraj w południe 
Rada Obrony Madrytu opubli 
kowała następujący komuni
kat:

Powstańcze samoloty bom
bardujące pojawiły się kilka
krotnie na odcinkach madryc
kim i Jamara, lecz oddaliły się 
na widok rządowych samolo
tów myśliwskich, nie przyj
mując bitwy. Nocny atak po

wstańców dzielnicy uńiwersy 
teckiej został odparty. Arty
leria rządowa intensywnie 
bombarduje koncentracje po
wstańców ną odcinku Jarama.

Dowódca obrony Madrytu 
gen. Miaja oświadczył dzien
nikarzom: Powstańcy podjęli 
w nocy atak na zachodnim od 
cinku dzielnicy Pardo, lecz 
byli odparci podczas kontra
taku wojsk rządowych, które

wysadziły w powietrze most 
na drodze wiodącej z Puerta 
de Tierro dc Pardo, który sta
nowił główną linię komunika 
cyjną pomiędzy oddziałami 
powstańczymi dzielnicy uni
wersyteckiej, a oddziałami 
dzielnicy Pardo.

PARYŻ. Havas donosi z 
Avila (po stronie powstań
ców): Wojska rządowe usiło
wały przerwać front powstań-

Stan wyjątkowy w Jerozolimie
Wizoiaj znów doszło do krwawej strzelaniny

JEROZOLIMA. Proklamo-j ogłoszenia raportu komisji aa 
wano stan wyjątkowy. Kine- kietowej, co nastąpić ma z po 
matografy i sklepy są zamknię * czątkiem maja i spowodować 

Z t'te. Załogi wojskowe w mia
stach zostały wzmocnione, zaś 
JUU$krzyżowaniach ulic usta
wione są kozły z drutu kol
czastego. Po 5 miesiącach 
względnego spokoju stosunki 
żydowsko arabskie ponownie 
się pogorszyły.

Rozruchy wznowiły się z 
chwilą odjazdu komisji ankie
towej w styczniu i w ubiegłym 
tygodniu nabrały powszechne 
go charakteru. W Jerozolimie, 
Haifie i 5 okręgach prowincjo 
nlnych popełniono szereg za 
machów.

Władze sądzą, że przy po 
mocy tych zarządzeń uda się 
przywrócić spokój do chwili

ma trwałe rozwiązanie zagad 
ilienia palestyńskiego.

.W Jerozolimie wczoraj 
strzelano dó Arabów, jeden 
Arab został zabity, a jedno dzie

cko żydoranne. W dzielnicy 
wskiej napadnięto na 2 Ara 
bów. W Haifie 4 Arabowie od 
nieśli ciężkie rany na skutek 
wybuchu bomby,.

Policja- w całym kraju znaj
duje się w stanie ostrego po 
gotowi a.

ców na odcinku Las Rosas, u- 
siłując odzyskać szosę La Co- 
runa, która na całej przesirze 
ni frontu madryckiego znaj
duje się w ręku powstańców.

Natarcie wojsk rządów/eh 
było poprzedzone intensyw
nym przygotowaniem artyle
ryjskim, następnie ruszyła mi 
l:cja, poparta ruchomą zaporą

artyleryjską oraz skrzydło
wym ogniem karabinów ma- 
szynowych. Przed tyralierą po 
suwały się czołgi.

Wobec silnego i natyclnnia 
siowego ognia artylerii pow
stańczej, czołgi zostały zatrzy 
manę, zaś milicjanci nie zdo
łali dotrzeć do powstańczych 
rowów strzeleckich.

Groźne zatory lodowe
dotychczas nie zostały rozbite

GARWOLIN. Utworzony od 
3 dni zator na Wiśle od kim. 
455 do 460, od wsi Ta tarczy sko 
gminy Wilga do wsi Lesniki w 
gminie Sobienie - Jeziory, w 
dalszym ciągu utrzymuje się.

Całodzienna akcja rozsadza 
nia zatoru przez oddziały tvoj 
skowe, tak na teranie powiatu 
garwolińskiego jak i grójec
kiego, nie dała prawie żadne

go rezultatu, ponieważ prąd 
rzeki Wisły skierował się na 
tym odcinku na Pilicę, zale
wając kilka wsi w po wmiecie 
grójeckim.

Na terenie tutejszego po
wiatu można uznać, że groźna 
sytuacja minęła, o ile oczywi
ście z góry rzeki przybór wóti 
nie zwiększy się.

I % l i h ; ś  n i e  c h c e  p ł u c i c
w a  k o i i ł r o f ę  g r a n i c  H i s z p a n i i

LONDYN. W dniu wczoraj
szym Podkomitet Nieinterwen 
cji obradował pod przewod
nictwem lorda Plymoutha w 
ciągu 10 godżin, a chwilami 
dyskusja przybierała ostry

charakter. Kilkakrotnie cały 
system kontroli wisiał na wło-syste
sku.

Największe trudności przed 
stawiała kwestia zapłacenia 
przez Niemcy ich udziału w

W
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W numerze wczorajszym po 

kdaliśmy początek kongresu 
L.L.Ł. w Warszawie i spra
wozdanie przerwaliśmy, gdy 
zebrani przyjęli „rezolucję 
hiszpańską".

Po kilku jeszcze przemówie
niach głos zabrał przedstawi
ciel Śląska i złożył rezolucję w 
której śląski świat pracy doma 
ga się stworzenia wspólnego 
frontu i nawiązania kontaktów

z całym ruchem robotniczym.
1 tę rezolucję kongres przy

jął* wypełniając w ten sposób 
porządek dzienny do przerwy 
obiadowej, którą przewodni
czący min. Moraezewski zarzą 
dził o godzinie drugiej po po
łudniu na czas półtorej godzi
ny.

Po wznowieniu obrad o go
dzinie 3.30 po południu udział 
delegatów ewentualnie war-

Wierna manifestacja w Wiedniu
zo s ta ła  p rze rw a n a  na s k u te k  bom u
WIEDEŃ. W cyrku Rentza 

odbywała się wielka manife
stacja legitymistów, zorgani
zowana staraniem „Ring des 
Oesterredchischen Soldaten

Zebranie zagaił przewodni
czący tej organizacji gen. 
brygady w stanie spoczynku 
Fleischer, który omówił za
lety socjal-ludowej monar
chii.

Następny mówca, wicepre
zes organizacji dr. Steiner 
ostro zaatakował wrogów idei 
restauracji, szczególnie komu 
nistów i narodowych socjali
stów. W. czasie przemówienia 
następinoatt mówcy* barona.

Fr. Muerbach, prezesa ogólnej 
organizacji legitymistów, kto 
ry niedawno powrócił ze 
bteinkoerzel, dokąd udawał 
się w misji do arcyksięcia Ot
tona w sprawie ujednostaj
nienia akcji legitymistów w 
Austrii, na sali rozpoczęto 
rzucać bomby cuchnące, a 
jednoczesne iegitymiści wzno 
sili okrzyki antyhitlerowskie.

Do dalszych przemówień 
nie doszło, gdyż rzucono nowe 
bomby w liczbie około 20 
sztuk. Legitymiśoi zatrzymali 
około 20 osobników, których 
oddano w ręce policji. Zcbra- 

Jlie zostało orzerwane.

szawskich członków ZZZ-tu w 
widoczny sposóo zmalał, cho
ciaż w tej właśnie drugiej po
łowie Kongresu zdecydowane 
być miały sprawy zasadnicze.

Do stołu prezydialnego wpły 
nąl oddany przez posła Gdulę 
wniosek o zgłoszenie akcesu do 
Obozu "Narodowego, prz£ czym 
na trybunę mówców wszedł 
sam wnioskodawca i wygłosił 
przemówienie uzasadniające 
wniosek.

Po ożywionej dyskusji wnio 
sek posła Gduli upadł. Wypo 
wiedziało się za nim tylko 5 
delegatów.

Do czego więc dąży ZZZ? 
Na to pytanie daje „Goniec 
Warszawski" następującą od
powiedź :

„Zdaje się, że p. Moraezewski i 
syndykaliści z „Naprawy”* marzą o 
wytworzenia takich warunków na 
terenie robotniczym, aby mogło 
dojść do połączenia ŹZZ z prawym 
odłamem PPti, wyzwalającym się 
powoli spod uroku marksizmu. 
Wtedy doszłoby do utworzenia kla
sowej organizacji robotniczej, któ
ra, nie wyrzekając się ideałów so
cjalistycznych, jeszcze silniej pod
kreśliłaby łączność warstwy robot
niczej z dążeniami narodu polskie 
go. Po prostu nastąpiłoby w pew
nym stopniu unarodowienie socja
lizmu polskiego, który do tej pory 
mocno jeszcze ulega międzynarodo

kosztach! które zasadniczo w' 
budżecię rocznym wynoszą 
143 tys. funtów szterl.

Delegat niemiecki charge 
d‘affnires Woerman utrzymy
wał, że nie otrzymał od swego 
rządu instrukcji, upoważniają 
cej go dó zmiany stanowiska 
co do odmowy uiszczenia wię
cej niż wstępne 2.000 funtów 
szt. w walucie obcej. Lord Ply
mouth oświadczył z naciskiem, 
że stanowisko Niemiec prowa
dzi do zerwania całego poro
zumienia, albowiem w razie 
dalszej odmowy Niemców, ró
wnież i W. Brytania odmówi 
zapłacenia swego udziału.

Wobec takiego ultimatum 
brytyjskiego, delegat niemiec
ki przyrzekł, że w c-iągu 24 go
dzin postara się uzyskać defi
nitywną odpowiedź swego 
rządu. Wszyscy inni delegaci,

oświadczyli, że gdy Niemcy 
nie zgodzą się płacić, to nikt 
nie zapłaci, a wówczas cały 
system kontroli upada.

W kołach brytyjskich spo
dziewają się jednak, że Niem
cy nie zechcą ponosić odpo
wiedzialności za zerwanie kon 
troli i że dziś charge d‘affaires 
Woerman zadeklaruje goto
wość Niemiec uiszczenia przy
padającej należności na rów
ni z innymi.

Dziś rano o godz. 10 zbiera 
się raz jeszcze Podkomiiei 
przede wszystkim do wysłu
chania odpowiedzi Niemiec o- 
raz dla aprobaty ostatecznej 
redakcji zasadniczej deklara
cji-

Delegat francuski ambasa
dor Corbin wystąpił wczoraj 
z propozycją, aby wprowadzę 
nie w życie kontroli ustalone 
zostało na 13 marca.

Akces Legionistów
do ubozu Zjednoczenia Narodowego

Do Naczelnego Komendanta ZwiążKRAKÓW. Wczoraj odbyło się w 
Krakowie walne zgromadzenie kra
kowskiego oddziału Związku Legio 
nistów Polskich z udziałem ponad 
b00 członków.

Po udzieleniu ustępującemu za
rządowi absolutorium i wyrażeniu 
przez aklamację podziękowania za 
dotychczasową owocną pracę, pod
kreślono w dalszym ciągu dyskusji 
gotow'ość Związku do wypełnienia 
nałożonych nau prac w związku x 
nową organizacją społeczeństwa, na 
czele której stoi komendant na
czelny Związku Legionistów płk. 
Adam Koc.

Wysłano depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta R. P., Marszałka 
Smiglego-Rydza, Premiera gen. Sła- 
woj-Składkowskicgo i P. Aleksan
dry Piłsudskiej.

ku Legionistów płk. Adama Koca 
wysiano depeszę następującą: „Ze
brani legioniści Oddziału Krakow
skiego na walnym zgromadzeniu za 
pewniają obywatele Komendanta o 
swej wierności i stałej współpracy 
w dziele konsolidacji całego Naro
du Polskiego w myśl wskazań Na
czelnego Komendanta i Pierwnes" 
Marszałka Józefa Piłsudskiego**.

Nie zazna]*wziulegiodn
b e z r o b o t n i )  

ieśli każdy zło^y ofiar* 
a,  fo m c  Zimowa.
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Przeciw systemowi policyjnemu
wypowiedziała sie sen. Fleszarowa na plenum Senatu

Przed przystąpieniem do 
obrad Senatu marszałek Pry- 
stor udzielił głosu przewodni
czącemu komisji budżetowej 
sen. Rostworowskiemu celem 
złożenia oświadczenia.

Sen. Rostworowski, korzy
stając z obecno »l na sali pre
miera gen. Skladkowskiego, 
pragnie poruszyć zarzut, skie 
rowany pod adresem general
nego referenta sen. Everta 
przez wicepremiera Kwiatków 
ski ego.

Wicepremier Kwi atkowski 
zakończył swoje przemówie
nie następującym zwrotem 
„Montowanie psychozy bezna 
dziejności, która i tak powsta
je obficie poza obrębem Sej
mu i Senatu, jest moim zda
niem złą przysługą oddawaną 
Państwu i Narodowi polskie
mu i hasłu obrony i świadomo 
ści narodowej i Wodzowi Na
czelnemu z punktu widzenia 
jego odpowiedzialności i po
stulatowi spc dości Państwa 
i hasłu konsolidacji**. 

PROTEST SENATU 
Sen. Rostworowski oświad

cza, że podpisał sprawozdanie

generalnego referenta, pono
si więc odpowiedzialność za 
zawartą w nim treść. Sprawo
zdanie uzyskało przed wydru
kowaniem zgodę Marszalka 
Senatu.

Przewodniczący komisji 
budżetowej odpiera zarzuty 
wicepremiera Kwiatkowskie
go, które godzą w Senat. Za
rzuty nie zachwieją głębokie
go przekonania, że senatoro
wie nie uchybiają swoim obo
wiązkom.

Oświadczenie sen. Rostwo
rowskiego Izba przyjęła hucz
nymi oklaskami, po czym 
przystąpiono do rozpatrywa
nia budżetu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych.

Po wygłoszeniu referatu 
przez sen. Gołuchowskiego za
brał głos sen. Horbaczewski, 
kióry poruszył sprawy u- 
kraińskie.

Powołując się na opinie po
ważnych czynników polskich, 
wskazuje na konieczność zalat 
wicnia sprawy ukraińskiej w 
Polspp

NAKAZ I ZAKAZ
Sen. Fleszarowa, stwierdza-

Straszny głód w Chinach
4 milionom grozi śmierć głodowa

a-

PARYŹ, — „Petit Parisien*6 
donosd z Szanghaju, że w pro
wincji chińskiej Syczuan \ 
nuje już od 2 miesięcy wie 
głod.

Klęska ta dotknęła kilkuna- 
stomilionową ludność pro

wincji w tak silnym stopniu, 
że już 9 milionów mieszkań
ców wyemigrowało do pro
wincji sąsiednich.

W razie braku natychmiasto 
wej pomocy, śmierć głodowa 
grozi 4 milionom łudzi.

Koncentracja flot? angielskiej
po ćwiczeniach w Gibraltarze

LONDYN, -  Według ko
respondenta „Times*a“ , w Cir 
braltarze skoncentrowano o- 
becnie 65 statków wojennych 
brytyjskich. Na 11 krążowni 
kach powiewają flagi admirał 
śkie.

Koncentracja floty brytyj
skiej nastąpiła w dniu wczo
rajszym, kiedy flota brytyj
ska śródziemnomorska po ćwi 
czeniach połączyła się z flotą, 
która nadpłynęła z Anglii.

jąc, że obecny minister Spraw 
Wewnętrznych gen. Składkow 
ski dokonał wielu szczęśli
wych posunięć, zaznacza rów
nocześnie, że istnieje jeszcze 
wiele niedomogów. Chodzi 
przede wszystkim o ustosunko 
wanie się do obywatela.

Sen. Fleszarowa utrzymiuje, 
że zasadą postępowania stał 
się nakaz i zakaz, czyli system 
policyjny. Jest to tym dziw
niejsze, że właściwie posiada
my mało policji.

System Dolicyjny zaznacza 
się najbardziej na terenie or 
ganizacyj zawodowych i w 
sprawach prasowych. Organi
zacje pracownicze były zaw
sze bardzo patriotyczne. Gdy 
chodzi jednak o zebrania w 
ich najżywotniejszych spra
wach zakazuje się w ostatniej 
chwili. Walkę z komunizmem 
trzeba inaczej prowadzić.

ŹLE JEST W BEREZIE?
Wreszcie sen. Fleszarowa po 

rusza sprawę Berezy Kartu
skiej. Oświadcza, że podob
nie jak wielu innych posłów 
i senatorów oraz ministrów, o- 
trzymała memoriał rodzin 
osób zatrzymanych w Bere- 
zie.

Mówi się tam o rzeczach bar 
dzo ciężkich. Albo treść niemo 
ricłu jest fałszywa, wiec 
trzeba autorów pociągnąć do 
odpowiedzialności, albo treść

jest prawdziwa, w takim ra
zie trzeba to powiedzieć i 
uzasadnić konieczność tak 
strasznego środka.

Inni mówcy poruszali spra
wy mniejszości narodowych, 
omawiano zagadnienia samo
rządowe i polityczne. Mówcy 
z uznaniem witali program 
płk. Koca zmierzający do zjed 
noczenia Narodu.

Następnie przystąpiono do 
budżetu Ministerstwa Prze
mysłu i Handlu. Po referacie 
sen. Lechnickiego rozwinęła 
się krótka dyskusja W  której 
zabrało głos kilku sanatorów. 

RZEMIOSŁU POTRZEBNE 
KREDYTY

Seu. Algajer poruszył spra
w y rzemieślnicze, oświadcza
jąc, że bez zwiększenia kredy 
tów rzemiosło nie może pójść 
naprzód. Rozwój rzemiosła 
krępuje między innymi olbrzy 
mia rozpiętość cen węgla.

Przeciwko polityce baro
nów węglowych przemawiał 
sen. Maciejewski. Wskazuje 
on, że koszty administracyjne 
są olbrzymie, płace i tantiemy 
dyrektorów wygórowane. 
Obecnie przemysł węglowy 
pragnie podwyżki cen. Mówca 
uważa, że jest to niebezpiecz
ne i nawołuje ministra, by 
przeciwstawił się wszelkiej 
zwyżce cen artykułów przemy 
słowych.

Postrzelony w iesie
Józef Klamka, gajowy la

sów hr. Grochowskiego (gm. 
Jabłonna), obchodząc w ran
nych godzinach rewir swój, 
zauważył jakąś postać, prze
mykającą się pomiędzy drze
wami. Wobec powstarzają- 
cych się wypadków kradzieży 
drzewa, gajowy sądził, że na
trafił na złodzieja i strzelił w 
kierunku nieznajomego.

Pvi trzale rozległ się krzyk. 
Gdy gajowy przybiegł na

Potworna zbrodnia pod Częstochową
n a  Ile m i ł o ś c i  <fo r o d z i n y

Wstrząsająca tragedia roze
grała się w Truskolasach pod 
Częstochową.

Morderca żony i dzieci, Jó
zef Parkitny, był do niedawna 
jeszcze zamożnym człowie
kiem. Dopiero w ostatnich cza
sach Parkitnemu wiodło się 
coraz gorzej i gorzej.

Grozę sytuacji pogorszyła 
jeszcze nieuleczaln; choroba 
żony.

Krytycznego dnia Parkitny 
po całodziennym bezowocnym 
poszukiwaniu zarobku, wrócił 
do domu w ciężkiej rozterce 
duchowej.

Po dokonaniu strasznej zbro 
ini, na chwilę przed usiłowa
niem samobójstwa Parkitny pi 
ze list, w którym stwierdza 

<wą wielką miłość do rodziny.
W ostatniej swej woli zapi

suje jedyny swój majątek, 
kozę, sąsiadce, która niegdyś 
posądziła go o kradzież. ^

List—testament skreślił w 
kajecie szkolnym średniego sy

na, siedząc tuż obok zwłok 
swoich najbliższych.

Gdy wsiadał do karetki 
więziennej, musiano go skuć 
z obawy, że popełni samobój
stwo.

Zdaje się nie ulegać wątpli
wości, że Parkitny dokonał za
bójstwa żony i dzieci z litości, 
chcąc uchronić ich od dalszego 
życia w nędzy.

miejsce, ujrzał leżącego męż
czyznę ,którym okazał się 38- 
letni Walenty Chałat (miesz
kaniec Chotomowa). Rannego 
Chałata przewieziono do szpi 
tala.
Frontem  doM orza

Wybuch bomby
na w?acu

W czasie wiecu, zorganizo
wanego w Bilbao przez mło
dzież komunistyczną, wybuch
ła bomba. Na skutek wybu
chu zostało zabitych dwóch ko 
munistów, wielu uczestników 
wiecu odniosło rany.

Lawina zasypała 
patrol

Donoszą z granicy włoskiej, 
że na przełęczy Brenner lawi 
na śnieżna zasypała patrol nar 
ciarski żołnierzy włoskich.

2 żołnierzy poniosło śmierć, 
a dwóch jest ciężko rannych.

Komunista został 
zamordowany

Donoszą z Tangeru. że ko 
munista hiszpański Manuel 
Caro Diaz został zamordowa
ny. Policja aresztowała 
dwóch Arabów.

Epidemia świnki 
w Czerniowcach
Władze sanitarne w Czer* 

niowcach zarządziły czasowe 
zamknięcie wszystkich szkół 
średnich z powodu wybuchu 
gwałtownej epidemii t. zw. 
„świnki4* wśród młodzieży 
szkolnej. Choroba ta ma bar
dzo ciężki przebieg.

Automaty z ma
skami gazowymi
Pewna firma zainstalowała 

na ulicach Nowego Jorku auto 
maty, które po wrzuceniu 5 
dolarów, dostarczają maskę 
gazową.

W pobliżu automatów 
wieszone są .jaskrawe plakaty 
z zachętą do nabycia. Pierw
szą serię masek gazowych z 
automatów wyprzedano po
dobno w ciągu kilku godzin.

Pod zarzutem zabójstwa msza
Przerwany w ubiegłym tygo

dniu proces Olgi Raszyńskiej, 
stojącej pod zarzutem zabój
stwa męża w domu przy ul. 
Czerwonego Krzyża, toczyć się 
będzie dziś w dalszym ciągu 
przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie.

Dziś będzie przesłuchany w 
charakterze hiegłego - ruszni
karza właśc el składu broni p. 
Lisowski, który ma wydać opi
nię, jakie ślady pozostawić mo
gły na ciele denata strzały od

dane z bliskiej odległości i czy 
Osmalenia mogły być widoczne 
w okolicy rany, która umiejsco 
wiła się pod nosem, z uwagi na 
to, że denat nosił wąsy.

Gdyby opinia bieglego-rusz- 
nikarza wypadła niepomyślnie 
dla oskarżonej, to po wydanej 
już niekorzystnej opinii przez 
lekarzy, wyrok Sądu Okręgo
wego uniewinniający Raszyń- 
ską — nie ostanie się. Ta na 
wskroś poszlakowa sprawa bu
dzi coraz żywsze zaintereso
wanie.

Zbroczone fewia ubranie i bielizna
dowodami strasznej zbrodni na osobie nauczyciela

PMYpRZEZIEBIENiU, 
GRYPIE; KATARZE

Sąd Okręgowy w Gdyni na 
sesji wyjazdowej w Wejhero
wie wydał wyrok w głośnej 
sprawie o zamordowanie nau
czyciela Masternaka.

Zarówno samo morderstwo, 
jak i proces o charakterze wy
bitnie poszlakowym, wywoła! 
wielkie zainteresowanie.

Oskarżeni o zabójstwo nau
czyciela Masternaka zostali 
25-letni Alfons Kurr i Jan Kan- 
ke. Jak wynika z zeznań oskar
żonego Kurra, jest on synem 
najbogatszego w okolicy Łeb- 
cza Kaszuby i skuzynowany 
jest ze wszystkimi milionera
mi gdyńskimi, rekrutującymi 
się również z Kaszubów.

W procesie zeznawało około 
60 świadków, którzy przeważ

nie starali się swymi zeznania! 
mi, wybielić oskarżonego Kur 
ra, jednakże wyniki śledztwa, 
przeprowadzonego przez przo 
downika służby śledzcej w Wej 
he rowie Franciszka Wojiale- 
wicza, przedstawione przez 
niego bardzo rzeczowo i szcze
gółowo przed sądem — dopro
wadziły do wyroku skazują
cego.

Jak wynika z zeznań Wójta 
lewicza, bezpośrednio po 
zbrodni żadne ślady nie wska 
zywały złoczyńców' i dc:oier<v 
żmudne dochodzenia oraz gło 
sy miejscowej opinii rzuciły 
uzasadnione podejrzenie na 
Kurra, jako mordercę.

Wszyscy, o których śle
dztwo zahaczało, zdołali wy
kazać swoje bezsporne alibi.

przeprowadzona
klynego

Rewizja, , 7
Kurra, jedynego z mieszkań
ców Łebcza, który miał ciągłe 
nieporozumienia z zamordo
wanym, doprowadziła do zna
lezienia zakrawionego ubra
nia, bielizny, butów i kapelu
sza.

Przodownik Wojtalewicz 
bardzo trafnie uzasadnił, że 
ślady krwi na kapeluszu Kut
ra pochodzą stąd, że gdy mor
derca po pierwszym strasznym 
uderzeniu w głowę ofiary że
lazną palką, wznosił ją  do na
stępnych ciosów, krew z roz
bitej głowy spływała po pał
ce na kapelusz.

Dalej zaś, że krew na man
kietach spodni i na butach po
chodzi stąd, że po dokonanym

l

morderstwie trup Masternaka 
wleczony był za poły mary
narki w kierunku sadzawki, 

rzy czym skrawiona głowa ze 
itego musiała dotykać spod

ni i nutów ciągnącego swą o- 
fiarę mordercy.

Sąd po bardzo szczegóło
wym rozpatrzeniu sprawy 
uzna! winę Kurra za udowod 
nioną i skazał go na 10 lat 
więzienia. Kanke wobec bra
ku dowodów winy został unie 
winniony.

Mimo, że ani prokurator, 
ani obrona nie zgłosiły bezpo
średnio po wyroku apelacji, 
istnieje ogólne przekonanie, 
że ten wybitnie poszlakowy 

róces będzie jeszcze w ape- 
acji rozpatrywany.Ł
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Z e m s t o
Pan Pipkowski, przyjezdny 

z Kozich Dołków, siedział o 
drugiej w nocy pod latarnią i 
trząsł się z oburzenia.

Dlaczego siedział pod latar
nią? Bo go przed chwilą w y
rzucili z pobliskiej zestauracji.

Dlaczego trząsł się z oburze
nia? Bo uważał, że go wyrzu
cili niesłusznie.

A dlaczego go wyrzucili? O 
tym właśnie pan Pipkowski o. 
powiedział jakiemuś przechod* 
dniowi, który podszedł, żeby 
mu pomóc stanąć na nogach.

— Grrranda w tej Warsza
wie! — oświadczył z żalem i z 
goryczą w głosie. — Ja, panie 
tego, nie przyjechałem tutaj, 
żeby się bawić! Ja, panie te
go, za interesem przyjechałem. 
Ud rana latam po mieście i 
pod wieczór jeść mi się zach
ciało. Więc wpadłem do tej 
knajpy, żeby coś przekąsić.

Ledwo mi, panie tego, kelner 
podał kotlet, aż tu jakiś facet 
we fraku ogłasza, że będzie 
program.

Wychodzi, panie, na salę pięć 
kobiet i zaczynają tańczyć.

Ja naturalnie nawet na nie 
Spojrzę. Nie przyjechałem tu
łaj, żeby się bawić, kobiety 
ganię nie obchodzą, wiec się za
bieram. do kotleta i chcę go 
jeść.

Aż tu podchodzi do mnie ja
kaś jegomość i powiada, że je- 
•tem źle wychowany.

— Artystki tańcza — powia
da -  a pan w tym momencie^
CT66Z.

— A pana — pytam — co to 
obchodzi?

—  Obchodzi — powiada — 
bo ia druga z prawej strony, to 
jest moja narzeczona. I pan ją 
obrażasz, jeżeli pan w czasie 
występu nożem i widelcem ha
łasuje.

Widzę, że facet jest dobrze 
zbudowany, więc nie chciałem 
zaczynać. J eść mi się chce, ko
tlet mi stygnie, a tu, panie te
go, trzeba patrzeć jak te ko
bity nogi podnoszą.

Nareszcie skończyły. Biorę 
się do kotleta, aż tu, panie, no
wy numer się zaczyna. W y
szedł jakiś akrobata, skoczek, 
i kozły zaczął fikać. Zimno mi 
się zrobiło, bo, panie, tuż przy 
moim stoliku skakał i się ba
lem, że mi na kotlet skoczy.

Wridzę, panie tego, że mi nie 
dadzą kolacji zjeść. A jeść mi 
się chce coraz bardziej.

Więc się podniosłem, posze
dłem do bufetu i z tego zdener
wowania wypiłem na czczo czte 
ry angielki wódki.

Dopiero jak się program 
skończył wróciłem na salę. Ko
tlet naturalnie zimny i już go 
do ust wziąć nie mogłem.

A te tancerki tymczasem i ów7 
skoczek usiedli sobie przy stoli
ku i wtrajają spokojnie kola
cję, bo im nikt nie przeszkadza.

Złość mnie wzięła.
Oni mi nie dali zjeść, teraz 

ja im nie dam. Oni mi nad ta
lerzem fikali, teraz ja im poli- 
kam.

Podszedłem do ich stolika i 
zacząłem koziołki fikać. Na
turalnie parę kreseł się prze
wróciło, dwa stoliki i parę ta
lerzy się stłukło.

I wyobraź pan sobie, powie
dzieli, że się urżnęłem i wyleli 
mnie na zbity pysk.

Ale ja, panie, tego nie daru
je! Dlaczego im wolno skakać, 
jak ja jem? A mnie nie wTolno?!

Ja, panie, do sądu z tym pój
dę! /najdę spra\viedlnvość!

Napoleon Sądek.

Upiorna watka z tygrysem
Stoczył ja pogromca w cyrku paryskim

Paryski Cyrk Zimowy był 
w tych dniach terenem wstrzą 
sająeego wypadku, którego-bo 
haterem. był poskramiacz zwie 
rząt, Trubka.

Publiczność cyrkowa z na
pięciem śledziła sztuki poka
zywane przez 7 tygrysów’, 
znajdujących sic w olbrzymiej 
klatce na arenie.

Nikt z 'widzów nie zwrócił 
uwagi na to, że poskramiacz 
zwierząt Trubka rzuca od cza 
su do czasu miespokojne spoj
rzenia na jedną z tygrysic. Ty
grysica była wyjątkowo pod
niecona: niecierpliwie macha
ła ogonem, i miała bardzo 
błyszczące oczy. Trubka do
świadczony znawca zwierząt 
od razu wyczuł grożące mu nic 
bezpieczeństwo. Ale w takich 
wypadkach, poskramiacz nic 
powinien okazać lęku, ponie
waż zwierzęta na ogół to wy
czuwają, stają sic dzikie, a 011 
wpwczas traci nad nimi pano
wanie. Nieszczęście jednak 
chciało, że gdy Trubka był od 
wrócony do podnieconej tygry 
sicy, poślizgnął się i upadł.

W ciągu jednej sekundy 
klatka przeobraziła się w ist
ne piekło. Z błyskawiczną 
szybkością tygrysica rzuciła 
sie na poskramiacza i wpiła 
się swymi ostrymi kłami w je
go ramiona. Napaść ta była sy
gnałem również dla innych 
zwierząt i wszystkie rzuciły 
sio na Trubkę.

Na widowni powstała nie
słychana panika. Publiczność 
wrzeszczała z podniecenia i 
strachu. Kobiety mdlały, dzie 

ffś zalewały się łzami, a perso
nel cyrku bezradnie przyglą
dał się mrożącej krew w ży
łach socHEte, rozgrywającej się 
w klatóa.

W międzyczasie zamknięty 
w klatce Trubka prowadził 
rozpaczliwą walkę o życie. 
Był silnie poraniony i cały 
krwawił, ale przy tym nie 
stracił przytomności. Jego 
szczęściem było to, że 7 rozju
szonych zwierząt walczyło z 
sobą o ofiarę i wzajemnie prze 
szkadzały sobie w zagryzieniu 
jej na śmierć. W pierwszej 
chwili Trubka zamknął oczy i 
czekał na śmiertelny cios. Na
głe instynktem człowieka, któ 
remu śmierć zagląda w oczv, 
wyczuł sytuację. Cichym, ale 
spokojnym i stanowczym gło
sem powtarza imiona tygry
sów. Czy to wskutek oszoło 
mienia, czy też pod wpływem 
znanego głosu, zwierzęta opu
ściły w końcu ofiarę i wróciły 
na swoje miejsca. Trubka nie 
otwierając jeszcze ciągle oczu, 
czuł jak zwalnia się niesamo-

chcejz mieć piętna, 
ceTę-użijUjai mydlą

■BERMOPALHE
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6.30 „ K ie d y  ranne". 7.30 Ork. wojsk. 11.30 
Aud. cria szk. S łu chow isko  „ W szed rie  d e 
brze, a w dom u na jlep ie j". 12.C3’ Ork. sa- 
łon. 12.50 9krz. roln. 15.15 W iązanki i p ie śn i 
ope-retkowe. 16.00 Życie sto!. 16.15 Skrzynka 
P. K. O. 16.30 O tga  D idur-W iktorcw a (śp.-ew)
17.00 Pow ieść mówiona.. 17.15 Halina Sem- 
brat. 17.50 , List pensjonark  ", m ono log  
18.10 Pogadanka  sportow a. 19.00 Dyskutuj- 
my. Czy p rogram y szko lne  d la  ch łopców  
i dziew cząt pow .nny b yć  jed n ako w e ? 19.20 
Aud. muz. ,,3ak się  p o lka  z po lonezem  b ila ".
20.00 Rozm. m uzyka ze słuchaczam i. 20.15 
Koncert sym foniczny. 22.30 „Lutnio Pusz
k in a " kw adrans prz-ekladów Tuwima. 22.45 Kłuz. taneczT**,

wity ucisk wokół jego ciała.
Sądził już. że uniknął nie

bezpieczeństwa* gdy nagłe mło 
dy bengalski tygrys rzucił mu 
się lia szyję. Pomimo że Trub 
ce wskutek upływu u krwi i 
nadmiernego wzruszenia wiro 
wało w głowic, zadał iygryso 
w i tak potężny cios pięścią 
między oczy, że ten od raau od 
niego odskoczył i spokorniał. 
W tej chwili poskramiacz stra 
cił przytomność.

Gdy odzyskał świadomość, 
zna jdował się już w łóżku szpi 
falnym. opatulony w białe ban 
cłaże, W chwili gdy zwierzęta 
już sic nieco uspokoiły, wmie
szali się koledzy cyrkowi po
skramiacza, usunęli tygrysy z 
klatki i zemdlonego Trubko o-

swobodzili od krwiożerczych 
napastników.

Zdołano również do tego si 
pnia uspokoić publiczność, ż 
przedstawienie odbyło sic w 
dalszym ciągu. Tylko biedny 
Trubka nic będzie mógł przez 
dłuższy okres (-zasu występo
wać ze swymi dzikimi zwierzę 
tami, albowiem nie myśli po
rzucać swego niebezpiecznego 
zajęcia.

— Każdy zawód ma swoje 
ryzyko — oświadczył z uśmie 
chem. — Ja na przykład nigdy 
bym nic objął posady praeow 
nika murarskiego, który musi 
pracować na nowojorskim dra 
paczu chmur. Wole już w dal
szym ciągu walczyć z tygrysa 
mi i lwami.

PASTA DO ZĘBÓW
WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 

P. K. O. W  LUTYM 1937 R.
W  miesiącu lutym v kłady oszczęć 

u ościowe, jak również liczba osze/ą 
(Tzająeyck wykazują znae/ny 
wzrost.

Stan w kładów  zw iększył się * 
9.7J5.347 zł., osiągając u a dzień 28 
lutego 1937 r. sumę zł. 6S4.623-947.

Jednocześnie ze wzrostem w kła
dów  oszczędnościow ych zwiększyła 
się w tym  samym czasie i liczba 
oszczędzających  w PKO.

W  ciągu lutego b. r. PKO wydała 
36.907 now ych książeczek oszczęd
nościow ych. osiagajac, na dzień 
28.11.1957 r. ogólna ilość 2.875.798 
książeczek.

W Imtnictwie znaczne ożywienie
S e z o n  w io s e m n y  j u ż

x w zamówień na w y
twory hutnicze, z którego w 
głównej mierze korzystają hu 
ty śląskie, zaznaczył się w ro
ku bieżącym, w związku z 
nadchodzącym sezonem wio
sennym, wcześniej niż w ła
tach poprzednich.

Zamówienia na materiały 
walcowane, które w miesiącu 
lutym w stosunku do stycznia 
r. b. są prawie dwukrotnie 
wyższe, spowodowane zostały 
z v/ ię k s z o-n y 111 i za m ó w i c ni a m i

handlowymi na skutek zapo
trzebowania przemysłu, prze
de wszystkim jednak na sku
tek uzyskania przez Syndy
kat Polskich li ut Żelaznych w 
lutym r. b. znacznych zamó
wień rządów y eh.

Charakterystycznym fak
tem jest, że firmy handlowe 
uzupełniają swe zapasy skła
dowe w r. b. o wiele wcześnie j 
i w  poważniejszych rozmia
rach, niż to miało miejsce w 
analogicznym okresie lat u- 
biegłych. Koła fachowe tłuma

czą to zjawisko tym, że han
del, który jest najbardziej 
czuły na zmiany rynkowe, li
czy się z poważniejszym oży
wieniem obrotów w najbliż
szej przyszłości.

Co się tyczy zamówień prze 
myślowych, to w lutym r. b. 
zwiększenie się obrotów wyka 
zały przede wszystkim fabry
ki śrub i nitów oraz cynków- 
nie, dla których sezon wiosen
ny już się właściwie rozpo
czął.

Roztrzaskał głowo tfobczakien
namówiony przez mśtiwytii osobników

We wsi Kruszyna pod Piotr
kowem u miejscowego gospo
darza odbywała się zabawa.

Nad ranem wyszedł z izby 
uczestnik zabawy 17-letni An
toni Stolarczyk. Uzbrojony był 
w gruby dębowy kij. Stolar
czyk podążył za Franciszkiem 
Jęclrzejczykłcm, i znalazłszy 
się za nim o dwa kroki z tyłu, 
z całej siły uderzył w głowę Ję- 
drzejczyka, nie spodziewające
go się ataku.

W wyniku uderzenia Ję- 
drzejczyk zmarł. Schwytany 
na miejscu Stolarczyk zeznał, 
że zbrodni dopuścił się przez 
zemsto za to, iż kiedyś jędrzej- 
czyk napad! go i pobił.

Na rozprawie w Sądzie Okrę 
gowym wersja ta nie utrzyma
ła się. Jak się bowiem okaza
ło, Stolarczyk, od urodzenia tę
py umysłowo, został namówio
ny do zbrodni przez nieujaw

nionych bliżej sprawców, któ
rzy mieli złość do zabitego, 
17-letni chłopak zgodził się za
bić Jędrzejeżyka, licząc na za
płatę. Sąd Okręgowy, biorąc 
pod uwagę wiek zabójcy, jego 
kompletny niedorozwój umy
słowy i łatw^ość poddawania 
się obcej woli, skazał go na 6 
lat w ięzienia. Wczoraj Sąd A- 
pelaeyjny wyrok ten zatwier
dził.

Zada 30.CU0 zł. za porzucenie
S e n s a c y j n e  s p r a w a

Głośna była przed czterema 
łaty wielka afera fałszerstwa 
angielskich znaczków7 poczto
wych, w którą zamieszani byk 
warszawscy fałszerze.

Wśród wykrytych przez 
Scottland Yard na terenie An
gin kolporterów, pomocników’ 
warszawskiej bandy, znajdo
wał się obywatel polski, Ed
ward Popielec, który skazany 
przez sądy angielskie na 2 lata 
więzienia karę odcierpiał w' 
słynnym więzieniu Tover.

Ostatnio przebywająca w 
Warszawie żona Popielca wy
stąpiła przeciwko mężowi, do 
Sądu Okręgowego o alimenta, 
żądając 30.000 zł. za porzucenie
jej.

Popielec dowodził, że opusz
czenie żony nastąpiło bez jego 
w iny, gdyż został przecież are
sztowany nic z własnej woli. 
Zresztą nic posiada obecnie ża
dnych środków7 na alimentowa 
nie żony.

Sąd Okręgowy powództwo

oddalił. Od tego wyroku od
wołała się Popielcowa wskazu 
jąc, żc mąż nie powróci! do miej 
nawet po opuszczeniu wie zie
li i a.

Jeśli chodzi o zasoby pienięż
ne, to Popielec je posiada w do
statecznym stopniu, na co 
wskazuje fakt, iż przed sądami 
angielskimi procesuje się ze 
skarbem Korony o odszkodo
wanie za niesłuszne aresztowa
nie i przetrzymanie w więzie
niu.

Spal przez trzy doby
lecz nie uniknął odpowiedzialności sadowej

Kierownikiem biura żydow
skiego towarzystwa dobroczyn
nego „Brijur — Zdrowie4* w 
Warszawie był Perec Gold
man, który na stanowisku tym 
pozostawał przez okres wiciu 
jat. Ostatnio Goldman zaczął 
zaniedbywać pracę i zarząd to
warzystwa nosił się z zamia
rem zwolnienia go.

Wiadomość la dotarła do 
Goldmana. W dniu, w którym 
doręczyć mu miano pismo o 
zwolnieniu. Goldman nie przy

szedł do biura. Jak sic okaza
ło, poprzedzającej nocy popeł
nił samobójstwo, zażywając 
kilka proszków nasennych!

Zaczęto badać przyczynę tar
gnięcia się na życic i wtedy 
wyszło na jaw, że nie groźba 
braku pracy , a popełnione na
dużycia spowodow-ały akt roz
paczy. Goldman bowiem z 
sum, prz\ padających towarzy
stwu, zdelraudowal kwoto 
25.000 zł.

Stan Goldmana mimo zaży

cia trucizny nie był ciężki: pro
szki były zwietrzałe i nie przy
niosły śmierci, ale długi, bo 5 
doby trwający... sen.

Po obudzeniu sic Goldman 
został aresztowany.

Wczoraj stanął przed Sądem 
Okręgowym, który wydał wy
rok skazujący defraudanta-sa- 
inobójcę na rok więzienia.

SKŁADAJCIE OFIAR* NA

Fundusz Obrony Morskiej
Konto P. K. O.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Gdy Jakacki i doktór Jeng wracając z posiedzenia re
wolucyjnego przechodzili obok domu Czemg-Fu, zatrzymali 
się nagle. L domu tego bowiem wyszła kobieta, która zwró
ciła ich uwagę. W  kobiecie tej Jakacki poznał angielską 
agentkę, Annę Morette. Również i doktorowi Jengowi była 
ona znajoma.

Y S 6 .

K o b i e t a  w  c z a r n y m  
w w e i o n i o

Doktór Jeng stał ma miejscu jaik wryty, gdy 
stwierdził, że tancerka występująca w kabarecie 
„Mouierosa** o  szóstej ramo opuszcza mieszkanie 
bogatego przedsiębiorcy olkręjtowejgpo, Gzemg-iFu-.

Szybko •zbliżył się do jalkackiego i rzekł szep
tem1

—Kobieta, kitóra przed chrwlą opupefc ten dom 
i która wsiadła do anta, jest dtommą SorelHo, tan
cerką, o której wam opowiadałem; a w doanu tym 
mieszka mój przyjaciel z iiW: aJłjdzieńczych,
Czeug-F u, ma którego statkach przewozimy 
transport broni z Kantonu...

— To ta sama, Anna Morette — odparł Jakacki. 
— Od razu ją poznałem... Teraz wszystko jest już 
dla mmie jasne...

— Czy to jest ta słynna agentka angielska? — 
zapytał doktór Jemg, załamując dłonie ze zdener
wowania.

— Jeśli przebywa oma w  towarzystwie przed
siębiorcy okrętowego, z tego jasmo wynika, że 
albo ma om coś wspólnego z „Intelligemce Servi- 
ce“ , albo że przyszła do niego, aby dowiedzieć 
się co was z nim łączy. Kto ma odebrać pierwszy 
transport broni?

— Powierzyłem, tę misję trzem zdolnym mło
dzieńcom. Są tu znani jako kupcy z branży szkla
nej i nikt ich o nic nie będze podejrzewał.

— Należałoby udać się do tego Czemg-Fu i o- 
strzec go przed tancerką — radził Jakacki.

— A jeśli on jest agentem „Imitelligenoe Ser
nice44?

— Mocno w  to wątpię. Raczej padł je j ofiarą. 
Udajmy się do niego, przedstawicie mnie jako 
Francuza...

Doktór Jemg zbliżył się wraz z Jakadkim do do
mu Czeng-F u i nacisnął guzik dzwonka u drzwi

wiem? — Jakacki nagle przeskoczył na inny te
mat. — Mam wrażenie, ie angielski oficer, który 
was zaprosił do kabaretu, jest nikim innym, ja t  
Arturem Jamesem, je j stałym partnerem. Musi
my w jak najkrótszym czasie unieszkodliwić tę 
niebezpieczną parkę, może nam ona bowiem wy
rządzić niepowetowane szkody...

Doktór Jemg prawie że nie słyszał, co do niego 
mówił Jakacki. List Czemg-Fu wstrząsnął nim do 
głębi. Jeszcze raz zadzwonił do drzwi, ale służą
cy już się nie pokazał.

Nastę
retu „Monterosa“ czekała niespodzianka. Właści-

tępmego
Monter*

wieczora stałych bywalców kaba-

wejściowycL
— Pan śpi — oświadczył im służący, który o- 

tworzył drzwi.
— Proszę go obudzić!
—- Pan wydał nam polecenie, aby go nie bu

dzić... Nie spał całą noc... — dwuznacznie uśmiech 
nął się służący.

— Nie bój się... obudź go... Biorę na siebie od
powiedzialność... Powiedz mu, że przyszedł dok
tór Jemg, który ma do niego bardzo ważną spra
wę...

Służący odddalił się. Bawił w pokojach przez 
dłuższą oh/willę. W końcu znów się pojawił, trzy
mając w  ręce zapieczętowaną kopertę.

— Pan polecił to wręczyć panu doktorowi... 
Powiedział, że nie chce pana przyjąć... — oświad
czył służący.

októr Jemg rozdarł kopertę i wraz z Jakac-

ciel lokalu zakomunikował, że „słynna tancerka* 
nagle ciężko zachorowała i że musiano ją prze
wieźć do szpitala.

A tego samego wieczora w mieszkaniu Czemg- 
Fu zjawiła się pewna kobieta, która miała twarz
zasłoniętą czarnym welonem. Z początku służący 
nie chciał jej wpuścić, ponieważ po c 
padkach Ćzeng-Fu rozkazał służbie,
czała tyllko te osoby, które zna. 

; y b .....................................

o ostatnich wy- 
aby wpusz-

kim przeczytał:
„Nie wiedziałem wcale, że mój przyjaciel, Jeng,

i‘est zdrajcą. Nie mogę przyjmować w moim tniesz 
:aniu zdrajcy. Żałuję bardzo, że nie wiedziałem 

o tym wcześniej, wówczas nie wystawiałbym na 
niebezpieczeństwo głowy. Resztę pieniędzy pro
szę mi przesłać przez gońca lub pocztę, ponieważ 
nie chcę więcej oglądać twarzy .zdrajcy**.

— No, czy nie miałem racji? — odezwał się Ja- 
kaoki. — Z góry wiedziałem, że naiwny Chińczyk 
padł ofiarą Anny Morette. To nie kobieta, a istny 
szatan. Jeśli już natknąłem 6ię na nią w Szang
haju, to żywa nie ujdzie z moich n.

List ten wyprowadził doktora Jenga z rówmo- 
ji. Był tak wzburzony, że ręce mu się lekkowagi 

trzęsły.
— Proszę mnie natychmiast wpuścić do pana! 

— rzekł do służącego rozkazującym tonem.
Nic jednakże nie pomogło. Służący był uparty. 

Otrzymał rozkaz od swego pracodawcy, aby nie 
wpuszczać doktora Jenga i ściśle trzymał się te
go rozkazu. W końcu gdy doktór Jeng stał się 
bardziej natarczywy, zatrzasnął mu drzwi prfced 
nosem.

— Diabelska ta kobieta musiała go już porząd
nie obrobić — -zauważył Jakacki. — Za wszelka 
cenę musicie się do niego dostać i ostrzec go przed 
niebezpieczną tancerką. A wiecie co wam po-

Przybyła w żaden sposób nie chciała podać swe
go nazwiska. Oświadczyła tylko:

, — Waszego pana bardzo ucieszą moje odwie
dziny...

Służący usłyszawszy, że odwiedziny uijemni- 
częj kobiety mają ucieszyć jego pracodawcę, u- 
dał się do Czeng-Fu i zameldował mu o tym. W 
pierwszej chwili Czeng-Fu przeraził się. Kto wie, 
może ta kobieta ma pod suknią ukryty miecz 
i przybyła tutaj celem wysłania go na drugi 
świat, r o  ostatnich wypadkach drżał o swoją 
skórę.

W końcu jednakże ciekawość pokonała strach. 
Polecił wprowadzić przybyłą. Gdy ta przestąpiła 
próg pokoju i odrzuciła zasłonę z twarzy, okrzyk 
radości wydarł się z piersi Czeng-Fu:

— Donna Sorello? Po raz drugi przyszła do 
niego? Tak wcześnie? Czy dziś nie występuje w 
kabarecie? Nie? Dlaczego?

Donna Sorello opowiedziała mu, że otrzymała 
od doldtora Jenga list pełen pogróżek; pisał jej, 
że ją zastrzeli, jeśli w dalszym ciągu będzie wy
stępować w  kabarecie. Podstawił całą bandę an
gielskich szpiegów, którzy w ciągu dnia nie spusz 
czali je j z oka. Z trudem zdołała zmylić trop i do
stać się tutaj... Szlachetny Czeng-Fu z pewnością 
ukryje ją u siebie... Ach, ci Anglicy, jacy to strasz 
ni ludzie...

Czeng-Fu starał się ją uspokoić. W jego domu 
nikt je j nie wyrządzi krzywdy. Niech się niczego 
nie obawia. Wie, że doktór Jeng jest łotrem, jest 
angielskim szpiegiem!... Żałuje bardzo, że zawarł 
z  nim tę transakcję... Donna Sorello wie już o ja
kiej transakcji mówi... musi to być zachowane w 
ścisłej tajemnicy, ma na myśli sprawę transportu 
broni.

Nagie rozmowę przerwało gwałtowne dzwo
nienie do dirzwi wejściowych. Po chwili na progu 
ukazał się zasapany służący i oświadczył:

— Panie... doktór Jeng... Nie chce ustąpić... Jest 
silnie wzburzony...

Dalszy ciąg jutro.

I l lo w e ia

KTO WIE, KIEDY SIE ZHOW 
ZOBACZYMY

E

Był ciepły wieczór wiosen
ny. Albert Wielbicki niecierpli 
wie kręcił się przed domem.

— Jadzia mogłaby już zejść, 
czekam ponad pół godziny! — 
mruczał do siebie gniewnie.

W tej samej chwili z sąsied
niej bramy wyszła młoda ład
na dziewczyna, ubrana z pro
stoty, ale gustownie. Rozejrzała 
aię na wszystkie strony i z pe
wnym wahaniem podeszła do 
Alberta.

— Czy pan jest panem Wiel- 
bickim, narzeczonym mojej 
przyjaciółki Jadzi? — zapyta
ła mężczyzny, który uprzejmie 
ściągnął kapelusz.

— Owszem, z kim mam przy 
jemność, i dlaczego Jadzia nie 
zeszła ?

— Jestem przyjaciółką Ja
dzi, nazywam się Małgosia Ja- 
rzębska. Jadzia prosi pana, a- 
by jej wybaczył, nie może 
zejść. Ma gorączkę i czeka na 
lekarza.

— Paskudna sprawa! Co te
raz zrobię z biletami do teatru, 
które nabyłem na dzisiejsze 
przedstawienie! — wykrzyk
nął Albert. Po krótkim zasta
nowieniu zwrócił się do stoją
cej jeszcze ciągle obok niego 
dziewczyny:^ — Czy chciałaby 
pani sprawić mi ten zaszczyt i

towarzyszyć mi do teatru? Ja
dzia nie weźmie pani tego za 
złe — dodał szybko, gdy zau
ważył, że Małgosia chce mu 
odmówić.

Małgosia wahała się. Pod 
wpływem błagalnego spojrze
nia młodzieńca, lekki rumie
niec zabarwił jej policzki. Na
stępnie spojrzała mu prosto w 
oczy i odparła:

— Muszę jednakże się prze- 
brać^N cch pan jeszcze kilka 
chwil poczeka, nie będzie to 
długo trwało, mieszkam na są
siedniej ulicy.

Po piętnastu minutach Mał
gosia D^a już gotowa. Albert 
gdy ją ujrzał, stanął jak wry
ty na miejscu. Jak się zmieni
ła w ciągu tego krótkiego cza
su! Już przed tym w swej pro
stej sukience wyglądała uro- 
j z o , a teraz w wieczorowej su
kni była pięknością w całym te 
go słowa znaczeniu. Fiołkowy

iy] 
łk

jedwab wąsko opasywał jej 
sir lkłą postać, kapelusik tego 
sinego koloru poskramiał czar 
ną falę włosów, a na ramio
nach spoczywał biały miękki 
kołnierz futrzany.

Och, jaka pani piękna! —• 
Albert nie mógł opanować swe 
go zachwytu.

Przez krótkp chwilę steJi o

boje na miejscu zmieszani, jak 
gdyby złapano ich na gorącym 
uczynku. W końcu Albert opa< 
nował się, przywołał przejeż
dżającą taksówkę i pomógł 
Małgosi zająć w niej miejsce.

Po przestawieniu Małgosia 
i Albert stali przez chwilę 
razem na uli?'/. Małgosia mó
wiła z żywość.ą i podniece
niem o widzianej sztuce, pod
czas gdy Albert był milczący, 
jakby staczał z sobą jakąś 
walk/ wewnętrzną. Nagle ze
brał się na odwagę i zapytał 
Małgosi, czy nie chciałaby po
zostać dłużej w jego towarzy
stwie.

— Czy nie zechciałaby pani 
ójść do jakiegoś baru, lub cu- 
ierni — dodał, gdy dziewczy

na oblała siię purpurą:. — Szko 
da by było tak szybko zakoń
czyć ten wspaniały wieczór!
— Ja również nie chciałabym 

wcalę teraz iść do domu, ale 
musimy być rozsądni, panie 
Wielbicki. Musi pan pamiętać 
o chorej narzeczonej, która jest 
jednocześnie moją przyjaciół- 
ką.

Ach, Jadzia, ona jest mą
drą dziewczyną i nie będzie 
nam czyniła wyrzutów za to, 
że spędziliśmy kilka niewin* 
nych chwil w barze. Chodźmy 

anno Małgosiu! Kto wie, kie- 
y znów się zobaczymy!
— Kto wie, kiedy znów się 

zobaczymy — powtórzyła szep 
tern dziewczyna, ujęła w y
ciągnięte ramię młodzieńca i 
oboje szybkim krokiem udali

£k
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się do pobliskiego lokalu noc
nego

Upojna muzyka, bliskie zet
knięcie podczas tańca, gorąca 
młodzieńcza krew i słodki mu
sujący szampan — uczyniły 
swoje. Małgosia udała się póź
niej do mieszkania Alberta i od 
dala mu się...

Minęły tygodnie i miesiące. 
Albert na próżno starał się uj
rzeć po raz drugi Małgosię — 
„kto wie, kiedy znów się zoba
czymy44 — ciągle jeszcze mu 
brzmiało w uszach. Z początku 
nie chciał pytać narzeczonej o 
jej przyjaciółkę. Pewnego dnia 
jednakże nie wytrzymał i za
haczył w rozmowie o nią. Do- 
wiedział się wówczas, że wyje
chała do krewnych do Krako
wa, i że nie daje o sobie znaku 
życia...

Nadeszła jesień Był mglisty, 
dżdżysty wieczór. Albert od
wiedził narzeczoną. Za kilka 
dni miał się odbyć ślub, a mi
mo to Albert nie mógł zapom
nieć tej wiosennej nocy, pod
czas której Małgosia oddała 
mu się z tak gwałtowną namięt 
nością. Albert siedział małomó 
wny i przygnębiony. Czuł się 
nieco nie w porządku wobec 
narzeczonej, a jednakże nie 
chciał i nie mógł zagłuszyć w 
sojbie wspomnienia o Małgosi.

Tego wieczora wyczuł rów
nież i w Jadzi pewien niepokój 
i Smutek. Gdy zapytał ją o 
przyczynę tego śmUtku, Jadzia 
nie rzekłszy słowa* podsunęła 
mu list. Albert ujrzawszy go, 
zbladł śmiertelnie. Nie znal cna

rukteru pisma Małgosi, ale cos 
w głębi ducha mówiło, że to 
list od niej.

Drżąoymi rękami ujął list i 
czytał... Nie przypominał so
bie, kiedy ostatnim razem pła
kał, ale obecnie głęboki szloch 
wyrwał mu się z piersi i zalał 
się łzami..

Małgosia nie żyła! Małgosią, 
młoda, ładna, peina życia dzie 
wcźyna, umarła, gdy wydała 
na świat chłopca, chłopca, któ
rego ojcem był Albert. W gorą
cych słowach opisała Jadzi 
swoją gorącą miłość do Alber
ta.

Wybacz mi, której, gdy 
będziesz czytała ten list, nie bę 
dzie już wśród żyjących, wy
bacz temu Albertowi, dla któ
rego był to tylko krótki epizod 
i który w rzeczywistości kocha 
tylko ciebie*4...

Zalewając się Izami, Albert 
runął na kolana i ukrył twarz 
w dłoniach Jadzi.

— Czy rzeczywiście zamie
rzasz mi wybaczyć?

Łzy napłynęły do oczu dzie
wczęcia, gdy delikatnie głasz
cząc włosy ukochanego, rzek
ła:

— Tak Albercie, już ci wy
baczyłam! Pragnę wszystko za 
pomnieć i ufam ci! ••••

I Albert przysiągł jej na pa 
mięć zmarłej, której zniszczy 
życie, odwdzięczyć się jśj za t 
szlachetność.

Jasno i świadomie brzmią1 
„tak44, które Wymówili w kill 
dni później, gdy klęczeli przi 
ołtarzem ślubnvm.
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skie], wdowy 

Grzegorza 
Słowiański: Mści- 

sława bł.
Słońca wsch. 6.05, 

zach. 17.29. 
Księżyca wschód 

4.12, zach. 13.56.
HISTORIA PODAJE:

1652. „Liberum veto‘ posła 
Sicińskiego na Se 
szawskim.

1863. Bitwa Padlewskiego z Moska
lami pod Myszyńcem.

1888. Zmarł w Berlinie cesarz W il
helm I.

PRZYSŁOWIA:
Co marzec wypiecze,
To kwiecień wysiecze. 

AFORYZMY:
Kto liczy na wdzięczność, ten jest 

handlarzem, a nie dobrodziejem.
„ZŁOTE MYŚLI4*:

„Mnóż się ty jeden przez czyny
żyjące,

A będą z ciebie jednego —- tysiące44.
Z. Krasińsici.

KTO NIE WIE, ŻE:
Islandia jest największą po An

glii wyspą Europy, posiada 105 tys. 
km. kw. obszaru i 95 tys. mieszkań
ców, połączona z Danią unią per
sonalną.

WESOŁE DROBIAZGI: 
Gandhi został zachwycony Pol

ską, odkąd dowiedział się, że 70.000 
obywateli kozę doi.

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Ktoś zgubił głowę. Gdy Wojciech 

Dzieduszycki (1845— 1913) przewod
niczył raz obradom parlamentu au
striackiego, wpadła na estradę du
ża głowa kapusty. Dzieduszycki na
tychmiast wykorzystał z humorem 
ten moment, gdyż zawołał:

—  Któryś z panów posłów zgubił 
głowę. Może ją tutaj sobie podjąć...

Bohaterski pilot uratował
skazanych na śmieci ludzi na krze

Ostailnio na morzu Kaspij
skiej szalały niezwykle burze, 
które pochłonęły wiele ofiar 
w ludziach. Podczas, jednej z 
takich burz została ocalona za 
laga kutra rybackiego. Sposób 
uratowania rybaków brzmi 
wprost nieprawdopodobnie.

27 stycznia o 9 wieczórd wy 
płynął z portu w Astrachaniu 
kuter rybacki „Wołga II“ . 
Przy mniej więcej 51 stopniu 
na wschód natrafił na pierw
sze kry lodowe, a po przeje
chaniu kilku dalszych mil 
Wołga 11“ została otoczona o- 

kowami lodowymi.
Kapitan Jura Karanejow po 

lecii zarzucić kotwicę, aby roz 
począć połów przez przeręble 
O świcie rybacy w liczbie 9 
osób oddalili się o kilkaset me 
trów od statku i przystąpili do 
pracy. Zaledwie pracowali 15 
minut, gdy niebo pokryło się 
gęstymi chmurami i zaczął sy
pać śnieg.

Rybacy z kapitanem na cze
le po wybiciu przerębli i po

ly, które oddał kapitan nie by 
ły przez nikogo słyszane. 
Część załogi, która znajdowa
ła się na kutrze, drogą radiotę 
legraficzmą zaalarmowała wła 
dze portowe w Astrachaniu i 
z pomocą nieszczęśliwym wy- 
ryszyły statki, ale żaden z 
nich nie odważył się przebić 
przez szalejący orkan i zbli
żyć się do kry. Tymczasem ry 
bakom na krze coraz bardziej 
dawały się we znaki głód i zi
mno. Jeden z nieb dosiał ataku 
szału i musiał został związany, 
dwaj inni odmrozili sobie rę
ce. O akcji ratunkowej n ’e 
mogło więc być mowy, a kra 
popędziła coraz bardziej na 
południe, woda stawała się-co
raz cieplejsza i krze groziło 
roztopienie się.

Rankiem trzeciego dnia ry
bacy usłyszeli poprzez piekieł 
ny hałas wyjącego wiatru ja
kiś jednostajny szum, który 
stawał się coraz donośniejszy. 
Był to warkot samolotu w oj
skowego „Uxf X V ir f którym

Tłu m a c ze n ie  snów
„Polesianka 12—26 T ." Spsfni s'ą  marze

nia. Bratowa cz>e>ka mila niespodzianka.
„Sto rczyk --M ary la " (B n e ić  n. B.). List 

nadejrdz.a tub papier urzędowy.
„F. C. Czersk". Ktot Panią obmawia. 

Brunetka jest Pani życzliwa. Szczęihiwy 
dzień: porrledtzCaiefc.

P. „Wiśka 27-28". O loterii sny Pani nie 
mówią. Pan A. często myśli o Pani. Za- 
mażpójśc e będzie najdalej za dwa lata.

P. Wisienka £5-5. Policjant myśli o Pa
ni. Starsza blondynka )ast Pani nieżycz
liwa. Los S'ię do Fani uśmiechnie.

^ N aste cska ". Brć< Pan kochającego ser
ca męskiego. Nadejdzie miła nowino. 
Szezęśl.wy dzień: poniedziałek.

P. „U ta  IL " .  ów chłopiec myśli o Pani. 
Frueproti się  Pani z Marią. Wyjdzie Pani 
za mąż. Mo zen.a spełń g się.

ład n a  Jedyna 888. Na loter.i wygra Pani 
najwyżej stawkę. Szatynka odwiedzi Panig. 
M a Pani szczerą przyjaciółkę. Jest Pani ro
mantycznie usposobiona. Ma Pani dobre ser
ce.

wmOL

założeniu sieci skierowali się) kierował pilot Sergiej Wol- 
w stronę statku. Tymczasem kaw, jedyny lotnik, który od- 
śnicżyca przeobraziła się w ważył się ruszyć z pomocą rv- 
orkan i gęsta ściana śniegu c a ł ; bakom i który od dwóch dni 
kowicie zasłŁoniła rybakom g p H H H H H H B n B M B B i 
pole widzenia. Zamiast posu-l 
wać się w stronę statku, -zli 
co-raz bardziej na południe. W 
końcu zorientowali się i zawró 
ciii. Nagle jeden z rybaków 
wykrzyknął:

— Jadziemy!
Towarzysze w pierwszej 

chwili nie wiedzieli co to ma 
znaczyć i ibsypano go pytania 
mi pełnymi przerażenia. W 
końcu kapitan kazał zatrzy
mać się i polecił idącemu na 
przedzie rybakowi zbliżyć się.
Wówczas ten jąkając się, oś
wiadczył, że lód się załariiał, 
że znajdują się na krze, którą 
pędzi «»a otwarte morze.

Noc minęła i nastąpił nowy 
dzień. Rybacy byli przekona
ni, że już koniec z nimi. Strza-

.T P O i O H I A "

mimo szalejącego na morzu or 
kanu poszukiwał rybaków.

Szczęście chciało, że tego 
rana śnieg przestał padać i pi
lot ujrzał rybaków przez lu
net:;. Bez wahania lotnik przy 
stamł do nad wyraz trudnej 
akcji ratunkowej. Od rana do 
późnego popołudnia próbował 
wielokrotnie mimo wichury 

tak nisko i precyzyjnie przele 
cięć nad krą, aby wyrzuconą 
przez niego linę mogli uchwy
cić rybacy. W końcu udało mu 
się ten ryzykowny krok. 
Dwaj rybacy uchwycili się li
ny, błyskawicznie się do niej 
przywiązali i zostali wciągnię 
ci ao samolotu przez lotnika, 
który p tjiym  gazem poleciał 
do A strachania.

Przed odlotem pilot starał 
się rzucić pozostałym rvba- 
kom spadochron ze środkami 
żywnościowymi. Próby te jed 
nak się nie udały. Jeszcze tej 
samej nocy udał się po raz dru 
gi w stronę gry. Tym razem 
prowadził hydroplan, ^osiadał 
personel pomocniczy i małą 
składana łówź. Udało mu się 
wylądować w pobliżu kry, ze- 
chwilistawić łódź i utrzymać 
mahzynę na wodzie do chwili, 
w której pozostali rybacy zo
stali sprowadzeni na pokład 
hydropl an u.

Po przybyciu do Astrach a- 
nia rybaków, którzy ledwie 
trzymali się na nogach z wy
czerpania, umieszczono w 
szpitalu. Sergiej WoJlkow zaś 
za swój bohaterski czyn zastał 
z miejsca mianowany kapita
nem.

OSIĄGNIJ TĘ 
FASCYNUJĄCO

PIĘKNA
C E RĘ .

i zndzlulsi svt 
|!ZJJi(lfłkl-łllV|
I szjfiikl sposób.

M ąin jiii t o  n o n ą  brsydkiegat 
btyezrsąeefo rma i tłustej, jwitiąetj 
skArf e kobiet. Wilgo* 1 tłuste u f  
dsieUay są spowodowano rouxtris* 
uomi parami. Łączą sią z pudrem I 
twerzą drobze, twarde esąstki, która 
prie&ikeją do porów, podrażniają# 
t jsBZtze bzrdtiej rozszerzając je—ł 
to k  toczy sią błędne koto. Zeezaij 
aśywz* natychmiast Pudru Tekeleu 
nieprzemakalnego, sprepnrownuefu 
wedtof swyfinutoezo Ireucuskiefe 
arzepuu snekomitefu pory* ki aga
Pudru Tekzton. Pezyp patoa ty» to>d- 
.om, zenura w wodzie, • fdy urrj- 
licsz.^ o® za niespodzianko I j  P«f*« 
poder będą suche. Puder TeŁetou 

«st sastosznny u Ptonką Kremową. 
Trzyme oią pomimo deszczu, kąpieli 
morskiej tob pocenia «iątoad«*a» teńea 
w >sjbardziej dnszaaj szli. Cudowna 
aawo edeieuie nadają carze faseyau- 
jneo piękny, datąd niewidziane wygląd. 
Mążczyteom niezwykle podobają etą 
te nowe odetsnie. Łączą sią one u 
karnacją i nikt nia meie n ap raw d ę  
powiedzie*. *zy Pen* zastosowała 
puder ozy też nie. Bas wzglądu aa 
ta, i* nowo ta odcienie są snaczato 
droższa w fabrykacji, jednak eana 
piadrn 1 oketon pozostaje bez zmteny.

W obawie przed pomyłką sadową
uniewinniono obu oskarżonych morderców

POMADKI S Z A C H A
O pięknych soczysfych kolorach, nadaczą, 
W a s z y m  ustom, Piękne Panie naturalną 
czerwień. K o l o r y :  elecłriąue, cerise, 

cerise vit, cerise fonce.

C E N A  ZŁ. 0.70, 1.05, 1.25

IV a  mole/ u/olrcynilzieo..

Płomienne oświadczyny
cŁ i u  dciKąd z m .e r z a  za ko c h a n y

(A. E>.). Do panny Jadwigi 
Jarzębińskiej przybył pewnego 
razu pan Zygmunt Eanaś. Był 
bardzo zmieszany, a jego wie
czorowy strój i trzymany w rq 
hu bu.Aet zdradzały, że za 
chwilą nastąpią oświadczyny.

Istotnie pan Zygmunt ener
gicznie chwycił się za serce i 
zaczął:

— O paniI
Panna Jadwiga, która miała 

już narzeczonego, była z tej sce 
ny bardzo niezadowolona.

— Panie Zygmuncie, zbytecz 
ne są te oświadczyny...

— Zbyteczne?... podchwycił 
radośnie młodzieniec. — Zbyte
czne, gdyż z twarzy mojej już 
wszystko pani wyczytała? O 
przyjm te róże, wyśniona ma 
bogi...

— Ale nie chcą...
— Nie chcesz? Masz racją! 

Uczucia me bardziej płomien
ne są, niż różeI Przyjm miąć, 
najdroższa, bukiet mych uczuć
łomiennych, szalonych!
— Panie Zygmuncie! Uczu-
a.««
— Słusznie! Słusznie! Uczu-
a. milkną, gdy w grą wchodzą
nysły. Pozwól wiec. wytęsk-

mona, bym pokrywał twe cud
ne ciało namiętnymi pocałunka 
mi, bym tulił twe prześliczne 
nogi...

— Ależ panie...
— Nogi nie? Bolą cię zapew

ne? A więc ręce! tlące smukłe, 
o długich, jak z kości słoniowej 
palcach..,

— Panie Zygmuncie! Pańska 
miłość....

— Moja miłość? To szał! to 
wulkan! trzęsienie ziemi!

— Pańska miłość przyszła 
nie w porę, gdyż serce me jest 
jrż  zajęte

—Zajęte? Cóż z tego, że ser
ce zajęte! Panno Jadwigo! Nie 
zmierzam tak wysoko!...

Głośny ryk przerwał te w y
wody. To narzeczony panny 
Jadwigi, który od dłuższej 
chwili słuchał wszystkiego za 
drzwiami, zrozumiał jak w y
soko zmierzą jego rywal i czer
wony z zazdrości wpadł do po
koju.

Nastąpiło gromkie mordobi- 
cie. Pociągnęło ono za sobą 
sprawą w sądzie grodzkim < 
wyrok, skazujący p. Czesława 
Urubińskiego na owa tygodnie 
aresztu.

John Mouihart był kup
cem w Yalparaiso. Mieszkał w 
bogatszej dzielnicy Ce-rros, 
podczas gdy jego sklep znaj
dował się w uboższej dzielni
cy, Puerto. Pewmego wieczora 
Moutkart zatrzymał się w skle 
pie dłużej niż zazwyczaj. Gdy 
do gadziny dziesiątej nie wró- 

| cit do domu i gdy w sklepie 
telefon nie odpowiadał, zanie
pokojona rodzina udała się do 
magazynu i tam znalazła kup
ca bez życia. Miał przestrzelo
ną czaszkę. Sprawa była tym 
dziwniejsza, ze nikt z sąsia
dów nie słyszał strzałów. Ale 
zaraz zgłosiło się na policję 
kilku świadków, którzy twier
dzili, że widzieli jak jakiś wy
soki, czarnowłosy mężczyzna 
szybko opuści! dom, w którym 
dokonano zbrodni i znikł za 
rogiem.

Wywiadowcy przede wszyst 
kim chcieli ustalić, czy zabity 
kupiec nie ma wrogów. Oka
zało się, że żyt z wszystkimi 
w zgodzie. Pewną nienawiść 
czul do niego tylko o niejaki 
Josepho Habanos, któremu 
przed kilkoma tygodniami wy
mówił posadę. Habanos miał 
mu nawet grozić zemstą. Ha- 
banosa aresztowano w jego 
mieszkaniu i na jego spodniach 
znaleziono ślady krwi. Podczas 
przesłuchania wypierał się wi
ny i oświadczył, że złoży alibi.

Już w  gazetach pojawiły się 
zdjęcia „ujętego niordercy“ , 
ędy policjanci zaaresztowali 
urugiego męzczyznę, niejakie
go Marcela Agnoli, który był 
łudząco podobny do Kabano
sa. Gdy jego skonfrontowano 
ze świadkami, ci jednogłośnie 
twierdzili, że to Josepho Ha
banos.

Wła-dze znalazły się w kło
potliwej sytuacji. W końcu 
znalazły dość niefortunne wyj

ście i obu postawiły przed sąd. 
Prokurator na podstawie ze
znań świadków wygotował akt 
oskarżenia przeciwko obu o- 
skarżonym. W obu wypadkach 
akt oskarżenia brzmiał zupeł
nie jednakowo.

Obaj oskarżeni złożyli alibi. 
Ponieważ złożonym przez nich

dowodom niewinności nie moż 
na było nic zarzucić, obu unie
winniono. Pomimo, że sąd był 
przekonany, że jeden z oskar
żonych dokonał zbrodni, z bra 
ku dostatecznych dowodów i 
w obawie przed popełnieniem 
pomyłki sądowej, wypuszczo
no ich na wolność.

W  C Z T E .R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Ctice poślubi starszo o 3 latał
P. JANEK chce się ożenić z p.

Wandą, starszą od niego o trzy la
ta. P. Wanda odmawia ze względu 
na nierówny wiek. Pan Janek pro
si, aby ją ao tego namówić...

Jest mi niesłychanie przykro, ko
chany Panic Janku, że nie zdołam 
Pana zadowolić, ale jestem dopraw
dy odmiennego zdania, niż Pan. Nie 
mógłbym z czystym sumieniem na
mawiać ukochanej Pana do czegoś, 
co uważam dla niej za bezspornie 
szkodliwe. Pomimo, iż obecnie ko
biety mają sposoby na znaczne prze 
dłużenie swej młodości, jednak nie 
mogą zmienić natury, która tak nas 
stwarza, że kobieta wcześniej doj
rzewa, ale i -zybcicj przekwita.

Proszę wziąć dla przykładu 40-let 
niego mężczyznę i kobietę. Na męż
czyznę w tych latach mówią, że jest 
„w sile wieku4i, a nawet niejeden 
jeszcze skutecznie uchodzi za mło
dzieńca. Kobieta zaś w tym wieku 
bywa już niemal inatrouą. Niech 
Pan sobie wyobrazi sytuację w 
przyszłości, gdy Pan będzie takim 
40-ictnim „młodzieńcem”, a przy 
boku Pańskim będzie kroczyła 
43-letnin kobieta w t. zw. „balza- 
kowskim44 wieku. I gdybyż jeszcze 
wtedy kroczyła przy Pańskim bo
ku! Obawiam się, że nie będzie, bo 
pan wtedy będzie się uganiał za 
młodszymi.

Nie, proszę Pana, nie mogę, nie
stety, pochwalać Pańskich zamia
rów małżeńskich ani namawiać do 
ich uskutecznienia. Nie mogę, choć 
wiem, że miłość nie pyta, bo jest 
ślepa. Ale nam nie wolno być śle
pymi, jeżeli nie chcemy się potknąć 
na śliskiej drodze życia. Kroczyc 
tik oślep, możemy runąć w przepaść.

P. K. P. żali nam się, że je j mąż

nie przychodzi nigdy do domu na 
obiad, tylko z pracy idzie wprost 
do knajpy na wódkę. Potem przy
chodzi do domu i robi awantury, 
demoralizuje dzieci. P. K. P. jest w 
takiej rozpaczy, że chce zabić dzie
ci i siebie. Bo nawet nie może ma
rzyć o żadnej rozrywce, która by 
dała je j zapomnienie. Nie chce zdra 
dzać męża. Ani z nim rozejść się, 
bo jest od niego zależna. Gdyby 
pracowała, to jeszcze^.

M roczne m yśli 
n ie szczę śliw e j

Niechże Pani natychmiast porzn- 
ci brzydkie myśli o zabójstwie i sa
mobójstwie. Rozumiem, że w chwili 
rozpaczy mogą przychodzić takie 
myśli do skołatanej głowy, ale na
leży je jak najszybciej odpędzić. 
Natomiast próba samodzielnej pra
cy — to dobra myśl.

Może Pani zauważyła, że w na- 
szyr piśmie ogłasza się szkoła kro
ju, ofiarująca ulgowe mie lca na
szym Czytelniczkom? Niech Pani z 
tego skorzysta. To umożliwi Pani 
usamodzielnienie się. Każdy m^ż 
zupełnie inaczej traktuje żonę, któ
ra w razie czego mogłabv się obejść 
bez jego pomocy materialnej. Nie
słusznie Pani twierdzi, że gdyby Pa 
ni poszła gdzieś zabawić się, musia
łaby Pr ni zaraz zdradzić męża.

Czyżby bez tego nie bywało za 
bawy? Owszem, zabawa jest rani 
potrzebna, aby trochę odpędzie 
mroczne myśli. Słowem, proszę ze 
brać wszystkie siły, aby wytrwa 
chociażby dla dobra tych zacnw\ 
ca jacy ch dzieciaczków.



Wstrząsające samobójstwo rzeźnika
9̂0 s t r a c i e  k i l k u n a s t u  t y s i ę c y  zl.

W pustym mieszkaniu w do 
mu przy ul. Mickiewicza, w 
Piastowie, znaleziono na pod
łodze zwłoki jakiegoś mężczy
zny, z dwiema ranami postrza
łowymi czoła i skroni. W zaciś 
niętej kurczowo dłoni denata 
tkwił rewolwer. Lokatorzy roz 
poznali w zwłokach właścicie- 
domu, 45-letniego Franciszka 
Małeckiego.

Jak ustaliło dochodzenie, Ma 
łecki poprzedniego dnia,  ̂po 
zamknięciu masami, której 
był właścicielem, wyszedł z 
domu i nie powrócił na noc. Za 
niepokojona rodzina czyniła 
poszukiwania na miejscu i w 
Warszawie, lecz bez skutku. 
Dopiero jeden z lokatorów zaj 

al przypadkowo do pustego
znalazł zwłoki Małec-

rza:
lokalu i 
kiego.

Okoliczności, w jakich Ma
łecki popełnił samobójstwo, 
przedstawiają się zagadkowo. 
Tragicznie zmarły był posia
daczem jednej z większych ka 
mienie i właścicielem dobrze 
prosperującej masarni w Pia
stowie. Znano go, jako człowie

ka głęboko religijnego i uczyń I poruszenie wśród
nego, to też niespodziewane sa ców osiedla. I przyjaciół, który me wykupił miejscu do czasu przyby
mobójstwo wywołało ogólne* Krążą wersje, jakoby Małec* ich w terminie, skutkiem czego władz sądowo - śłeoczych.

mieszkań-1 ki żyrował weksle jednego z 
I przyjaciół, który nie wykupił

żyrant zmuszony był zapłacić 
kilkanaście tysięcy zł. Faki 
ten miał spowodować silną de 
presję psychiczną, pod wpły* 
wem której Małecki targnął 
się na życie. Zmarły pozosta
wił żonę.

Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu do czasu przybycia

Sędzia zamontował aktorkę
Wstrząsalaca tajemnica expressu Adelaida-Perth

Pociąg pośpieszny ,AdeIaida 
—Perth był ostatnio terenem 
strasznej zbrodni. Gdy pociąg 
pożerał nocą kilometr za kilo
metrem, nagle ktoś pociągnął 
za automatyczny hamulec. Za
alarmowani konduktorzy wbie
gli do wagonu salonowe
go i ujrzeli wstrząsającą sce
nę. Popularny sędzia z Perth, 
Johm Coorpay, klęczał u bo
ku leżącej na podłodze w ka- 
łi+^Jcrwł kobiety. Do kobiety 
odBWmjDjAwa strzały, a znajdu- 
ją cy jf®  przypadkowo w po
ciąga ffekarz stwierdził zgon.

Sęd&a dostał wstrząsu ner
wowego i dopiero po godzinie, 
gdy wrócił nieco do siebi>:e, o-

powiedział, co się rozegrało w 
jego przedziale. Zabitą była 
aktorka Ewelina Girell-Smith 
w której kochał się do szaleń
stwa. Coonpay opuści! prze
dział około godziny drugiej w 
nocy, udał się do wagonu re
stauracyjnego i wypił dwa kie 
liszki whisky. Gdy po kwa
dransie wrócił, zauważył jak 
jego przedział opuścił pewien 
mężczyzna. Przypuszczał, że 
to jego rywal, Albert Darell. 
Gdy sędzia otworzył drzwi 
przedziału, zauważył aktorkę 
leżącą w kałuży krwi. Rzucił 
się do niej, zaczął do niej mó
wić, ale ta nie dała już odpo
wiedzi. Wówczas pociągnął za

hamulec bezpieczeństwa. 
Sprawa ta wydawała się po- 

ełnie jasna. Ry- 
Albert Darell,

czątkowo zup 
wał sędziego
rzeczywiście jechał tym sa
mym pociągiem i zajmował 
miejsce w sąsiednim wagonie. 
Gdy policja wkroczyła do je 
go przedziału, aby go areszto
wać, był pogrążony we śnie.

Jeszcze w pociągu przystą
piono do przesłuchania. Albert 
Darell z uporem wypierał się 
winy. Twierdził, że zabójcą ak 
torki był sam sędzia. Prześla
dował ją swą miłością i urzą
dzał sceny zazdrości, chociaż 
ta niejednokrotnie mu oświad 
czała, że go nie chce zmać i pro

Zatrute sztyfefti strzegły skarbów
ie ye n ę Su m yckM u yu

brał te kipusy, sprowadził je  
na jarmark <ło Quito, gdzie

To-

Legenda, że książęta Maya 
crikryTi skarby, gdy ich prze
śladowali zdobywcy hiszpań
scy, okazuje się prawdziwa. 
Dotychczas odkryto 4 miej
sca, w których ukrywano te 
wielkie skarby.

16 grudnia 1933 zmarł w La- 
lacunga stary Indianin, w któ
rego chacie znaleziono kilka 
kipusów. Kipus jest to pismo 
na sznurze: na każdym sznu
rze znajdują się węzły, z któ
rych jedne oznaczają litery, 
a inne całe nawet słowa. Jeden 
z tubylczych robotników za- 

' ipusy, sp 
rk do Qi 

nabył je  Włoch, Ettore 
relli

Torelli miał silnie rozwi
niętą żyłkę przygód i od lat 
wałęsał się po Ekwadorze. 
Prawdopodobnie odczytał on 
kipusy, ponieważ dawał do 
zrozumienia znajomym, że 
wkrótce stanie się milione
rem. W lutym znikł on z Lala- 
cunga w towarzystwie czte
rech metysów. Po miesiącu 
kilku Indian widziało go w po
bliżu Rio Napo, a następnie 
.wszelki słuch po nim zaginął.

W listopadzie 1936 roku bra
zylijski geolog, Jose Mendec, 
dostał się na szczyt góry An- 
tisana. W drodze powrotnej 
szedł wschodnim zboczem i w 
końcu przybył do doliny Rio 
Napo. Ponieważ źródła tej rze
ki były dotychczas niewykry- 
te, uczony podążył w górę 
rzeki i dotarł do pewnej ja
skini, z której Rio Napo wy
pływa jako wartki potok.

Następnego dnia uczony, mi
mo ostrzeżeń swych towarzy
szy, wszedł do jaskini i po 
przejściu 30 kroków natknął 
się na 2 szkielety ludzkie. Pod
czas dalszej wędrówki Mendec 
natknął się na jeszcze 7 szkie
letów. Wśród kości spostrzegł 
rozkładające się zwłoki 65 o- 
sób. Mendec przeszukał kie
szenie zmarŁych i w kieszeni 
jednego z nich — najprawdo
podobniej Europejczyka — 
znalazł list zaadresowany do 
Ettore Torelli w Lalacunga. 
Pozostali zmarli byli metysa
mi.

Ciała zmarłych były pokry
te niebieskawym kolorem, co 
wykazywało, że zmarli zostali 
zatruci silną trucizną roślin
ną. Uczonego zaciekawiło, kto 
ich zatruł. Zaraz też Mendec 
znalazł odpowiedź na to py
tanie. Dalsza drogą była zata
rasowana metalowymi drzwia
mi, które teraz stały otworem. 
Drzwi były zaopatrzone w du
żą klamkę, z której wystawa
ły metalowe sztyfcikf. Poły
skiwały one niebieskawo, co 
wskazywało, że były zanurzo

ne w truciźnie roślinnej. Po
dobne sztyfciki metalowe zna
lazł Mendec również i w tej 
części jaskini, która była od
grodzona drzwiami. Były one 
tak ułożone, że tarasowały 
drogę. Nie unikało wątpliwoś
ci, że ludzie, którzy zamknęli 
jaskinię, zabezpieczyli do niej 
dostęp zatrutymi cztylecikami 
metalowymi.

Po długim poszukiwaniu 
Mendec znalazł kipus, z któ
rego wynikało, że niegdyś w 
jaskini tej był ukryty skarb.

14 ludzi próbowało zagarnąć 
go, ale zanim udało się im wy
nieść go z jaskini, padli zatru
ci. Natomiast skarb znikł. Ni
gdy nie zostanie wyjaśnione, 
czy został on wykradziony 
przez ostrożnych ludzi, znają
cych tajemnicę zatrutej ja

skini, czy też przez Indian, któ 
rzy czczą te skarby jak jakąś 
świętą relikwię. Jedno jest 
tylko pewne, trucizna roślin
na w ciągu stuleci doskonale 
pełniła rolę dozorcy, strzegą
cego dostępu do skarbów.

W szklanych domach zamieszkamy
gdy szkło wyprze wszelkie materiały budowlane

„Wytrzymałe i mocne jak 
szkło*’ — tak będizie brzmiało 
określenie trwałego maieriału 
w najbliższej przyszłości.

Przyzwyczailiśmy się uwa
żać szkło za coś łatwo tłukące
go się, za materiał kruchy. 
Weźmy tymczasem wyprodu
kowaną obecnie według no
wego systemu tafelkę elastycz 
nego szkła niełamliwego, u- 
derzmy w nią młotkiem, raz, 
drugi, trzeci.

Młotek odbije się od szklanej 
tafli jakby od stali, tafla nie 
wskaże ani jednej rysy lub pę
knięcia. Oto jest materiał, z 
którego produkuje się dzisiaj 
cegły, wznosi domy mieszkal
ne, drapacze chmur.

W Toledo (U. S. A.) w stanie 
Ohio, wybudowano drapacz 
chmur 42-metrowej wysokości 
o froncie 200 metrów długości. 
Cały ten gmach, z małymi wy
jątkami, jest zbudowany ze 
szkła.

Na całej powierzchni frontu 
nie ma ani jednego okna. Są 
one tu zbyteczne, gdyż szklane 
ściany choć nieprzezroczyste 
przepuszczają światło, tak iż 
jest go więcej niż w zwykłych 
domach.

Olbrzymi wentylator umiesz 
czony na dachu drapacza wtła 
cza do wnętrza świeże, czyste 
powietrze, które zanim dosta
nie się do pokojów przechodzi

jeszcze przez aparat regulują
cy jego temperaturę oraz nasy 
cający go pewną ilością wilgo
ci.

Szkło jako materiał budowla 
ny ma tę zaletę, że jest trwal
sze od cegły i betonu. Prócz te 
go chroni ono znakomicie od 
hałasu ulicznego.

Najważniejszą jednak zale
tą szkła jako materiału budo
wlanego jest jego taniość, co 
zostało już stwierdzone na 
grucie amerykańskim, tańsze 
jest od cegły, betonu i innych 
materiałów.

Zbyteczne byleby prawie

dodawać, że szkło nie wytwa
rza kurzu, odczyszczą się ła
two, nie wymaga malowania, 
tynkowania, remontów do
rocznych, jak tego domagają 
się ściany domów zwykłych.

W Ameryce rozpoczęto już 
na wielką skalę fabrykację 
rozmaitych sprzętów ze szkła: 
mebli, łóżek, sprzętów kuchen 
nych, posadzek, tapet.
W mieszkaniu ultranowoczes
nym Amerykanin śpi w szkla
nym łóżku, przechowuje u- 
branie w szklanej szafie, pra
cuje przy szklanym biurku, je 
przy stole ze szkła, ba, nawet 
goli się szklaną brzytwą.

siła, by ją zostawił w spokoju. 
Również i Darell kochał się w 
niej bez wzajemności, ale on 
się je j nigdy nie narzucał..

Po przyjeździe do Perth 
śledztwo było w dalszym cią
gu prowadzone. Wszystko 
przemawiało za tym, że Darell 
zabił aktorkę. Okazało się, że 
miał na sumieniu niejedną 
ciemną sprawę. Przed dwoma 
laty, w  c ągu jednej nocy prze 
grał w karty olbrzymi spadek, 
jaki odziedziczył po ojcu. Od 
tego czasu „pracował4* jako 
gangster dżentelmen i byi po
szukiwany przez policję za kil 
ka poważnych przestępstw. 
Sędzia Coorpay wiedział o 
tym, ale na żądanie aktorki 
nie wydawał go władzom.

Pod koniec lutego Darell sta 
nął przed sądem. Jego adwo
kat wykazywał, że rewolwer, 
z którego miał rzekomo strze
lić do aktorki, był własnością 
sędziego. Ale Coorpay potra
fił odsunąć od siebie i to po
dejrzenie. Oświadczył, że ak
torka zabrała mu broń i że za
bójca wyrwał je j rewolwer i 
strzelił z niego.

Po dwudniowej rozprawi* 
Albert Darell został skazani 
na karę śmierci. Egzekocję 
odłożono na pewien cza* po
nieważ władze chciały 
świetlic i inne przestępstw! 
zbrodniarza.

W dzień po procesie sędzi! 
udał się do więzienia i wszedj 
do celi skazańca. Rozmowa 
między nimi trwała godzinę. 
Około godziny dziesiątej wie
czorem gość opuścił więzienie, 
a zaraz po tym do dozorcy 
dobiegło z jednej celi rzęże
nie umierającego człowieka. 
Dozorca otworzył drzwi celi i 
ujrzał nieznajomego człowie
ka, który nie przypominał 
swym wyglądem Darella. Za
alarmował natychmiast wła
dze i lekarza. Pomoc przyby
ła zbyt późno. Mężczyzna wy
zionął już ducha, otruwszy sic 
cyjankali.

Samobójcą był sędzia Coor
pay. Znaleziono przy nim list, 
w którym zeznał, że wyrzuty 
sumienia nie dawały mu spo
koju. Nie Darell a on zastrze
lił aktorkę. Aby naprawić 
krzywdę, taką wyrządził Da- 
rellowi, ułatwił mu ucieczkę, 
a sobie sam wymierzył spra
wiedliwość — pozbawił się ży
cia przez zażycie cyjankali.

C o s  tiP a  P a n i

Przebłyski mody wiosennej
Ilość tegorocznych kreacyj wio

sennych jest bardziej imponująca 
niż w każdym innym sezonie. Pani 
zatem będzie mogrn bez trudu wy
brać coś odpowiadającego je j sma
kowi i typowi urody. Tegoroczne 
pokazy mody, od najskromniej, 
szych do najbardziej wyszukanych, 
odznaczają się wielką rozmaitością 
i oryginalnością pomysłów, o mono
tonii nie ma mowy. Grozi nam ra
czej „embarras de richesse**. Ale 
nie zapominajmy, że to, co przecho
dzimy obecnie, jest gorączką przed
wiośnia.

Pierwsze, co rznea nam się w 
oczy w porze przedwiośnia — to- 
orjzia kolorów. Prym dzierży gra

nat, za nim idzie szary, dalej brą- bardzo 
zo>vy w nowych zupełnie odcie- 1 
niach, zielony i beige. A  następnie 
wszystkie tony pastelowego błęki
tu i różowego. Poza tyra jako nowy 
motyw dekoracyjny wszechwładnie 
panuje kolor biały.

Prawie wszystkie przedpołudnio
we suknie wykonane są z lekkiej 
wełny, tak porowatej i przezroczy
stej, że wymagają spodu. Krój ta
kiej sukni jest nieskomplikowany, 
spódniczka, krótka, ledwo przykry
wa kolona, fason: klosik, wstawione 
solejki, albo fałdy, do tego biały 
kołnierzyk, zakończony pękiem 
kwiatuszków w miejscu, gdzie no
si się zazwyczaj broszkę. Jeden z

popularnych i niemniej 
wdzięcznych fasonów stanowi su
kienka z bolerkiera, przy czym bo- 
lerko i spódniczka tego kompletu 
oraz dól rękawów zapinają się z ty
łu na guziczki. Pierwsze modele 
wiosennych sukienek wełnianych 
mają rękawy przeważnie mało pod
wyższone, tyle tylko, ile trzeba, by 
zaznaczyć ogólną tendencję mody.

Okrycie wiosenne tego rokn od
biega od dotychczasowych wzorów. 
Krojem swym i fasonem przypomi
na raczej suknię i to strojną. Ko
kieteryjne draperie, kokard>/ 
zmarszczki, fałdy, przeróżne cięcia 
i stebnówki — oto do czego ucieka 
ją się krawcv.
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowca, Tadeaisa 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła a domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki sadenunejo- 
«rał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinni# areszto
wana.

Tymczasem Tadensz przygotowywał zamacb no pułkownika Iwa
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę.

Tadensz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio
no wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Ta wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzenia jej praw
domówności.

Na posiedzeniu komitetu bojow-gc postanowiono za wszelką ee- 
n* uratować Jadwigę Izdebską, skazaną da śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który ndał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostsła się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez
podstawne.

Tania nmówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od gazu zapy
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden s bojowców powiedziął jej* 
im Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo
wiedzi, Tania szybko jdeszłz i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna
leźć.

Bojowcy postanowili zgładzić geaerał-guberaatora Skałłoua i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebrania ro
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyraaić ubolewanie generał- 
gubernator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skatton 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę.

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okną jej 
Jokalu wychodziły na Koszykową i Natołińską, na której miesz
kał konsul niemiecki Bomby miano rzucić z okien wychodzą
cych na Natolióską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłew. 
8̂ a, a Jadzię Izdebską i dragą bojoiNebynię przyjęła rzekomo do 
słnaby.

Nareszcie nadszedł dzień zamacha: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębiono dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie sa miastem, gdzie zdały n g \  sprawozdanie. 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła Ją>»*wnfoż tam— 
zauważyła, jak czule Tadeusz rozmawia z Jadwę.

Tania szybko pobiegła do komisariatu policji na Mura- 
newskiej, gdzie opowiedziała komisarzowi, iż przypadko
wo idąc laskiem młocińskim usłyszała rozmowę mężczyzny, 
który spacerował w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
tej wynikało, że byli to sprawcy zamachu na osobę generał- 
gubernatora Skałłona Komisarz natychmiast wysłał na 
wskazane miejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś mi
mo jej protestów zatrzymał

Tanię z czwartego komisariatu odprowadzono do ochra
ny1, gdzie wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko
mo chory, rozpoczął badanie znany oprawca, Wiktor Griin, 
który katowaniem zdołał wydostać od naej nazwisko Izdeb
skiej. Badanie Gruna przerwało nagłe przybycie Iwanowa, 
który, nie wiedząc o tym, że aresztowana to jego córka, ka
zał wprowadzić ją do swego gabinetu.

Tanię wprowadzono do gabinetu ojca, gdzie dowiedziała 
się, że wskutek je j doniesienia aresztowano Tadeusza. Ta
deusza zdołano schwytać w następujących okolicznościach: 
gdy bojowcy nad brzegiem Wisły usłyszeli tętent koni ko
zackich, wpadli w krzaki, a Tadeusz udał się sam jeden zba
dać, gdzie najlepiej można się ukryć. Gdy zbliżył się do 
jakiegoś białego domku, wyskt czyli z lasu policjanci z o- 
krzykiem: stać!

Tadeusz aieraz już w życiu bywał w takiej sy
tuacji. Zawsze jednakowo postępował. Tym ra
zem również sięgnął do kieszeni i wydobył stam
tąd dwa browningi.

Zanim policjanci zdołali się jeszcze zoriento
wać w sytuacji rozległy się strzały i Tadeusz po
czął biec, co chwila padając i oddając strzały.

Policjanci odpowiadają również strzałami. Ku
le świszczą naa głową Tadeusza. Błyskawicznie 
powziął decyzję. Nie, nie ulegn 3 żywy! Będzie 
strzelał tak długo, póki mu kul starczy, a ostatnią 
wpakuje sobie w łeb.

Ale policjanci otoczyli go ze wszystkich stron 
i zanim zdążył jeszcze się obejrzeć, już kilka sil
nych rąk chwyciło go z tyłu i wyrwało z dłoni 
browningi.

Za chwilę byl skuty. Tadeusz zgrzytał zębami: 
— Psy carskie! Jeszcze mnie nie zwyciężyliś

c i e !
Spogląda spode łba w stronę krzaków, gdzie le

żały ukryte niewiasty. Niech tylko nieopatrznie 
nie wyskoczą teraz zza krzaków, niech nie zdra
dzą się jakimś szeptem lub westchnieniem!

Jadzia zapewne słyszała strzały i może teraz 
widzi, jak go prowadzą skutego w  kajdanki. Mo
że nieostrożnie, zapominając o niebezpieczeń
stwie, jakie je j grozi, krzyknąć!

Każde je i spojrzene świadczyło o tym, jak bar- 
łzo go kocna, a gdy kobieta kocha, zapomina o 
niebezpieczeństwie, jakie je j zagraża, i gotowa 
jest poświęcić swe życie dla tego, komu ofero

wała serce.
O, nie feefoś sarn — powiada podkomisarz, 

który dowodził grupą policji — tu oprócz ciebie 
jest iesaoze kilka osób.

Policja rozgląda się wokoło.
Zapewne ukryli 6ię tu gdzieś — rzuca jakiś 

policjant, wskazując białą chaitę...
Kilku policjantów strzeże skutego w kajdany 

Tadeusza, a reszta biegnie szybko w stronę bia
łej chaty.

Z wycelowanymi rewolwerami w ręku, krzy
cząc wpadają do chaty.

Chłop, który właśnie siedział przy stole, przy 
obiedzie ze swą rodziną, przestraszony wybału
szył oczy. Dzieci otoczyły matkę, trzymając się 
kurczowo je j sukni.

— Wydać buntowsaczyfców! —  krzyczy jakiś 
policjant — Jeżeli nie, to my was, parszywców, 
powywieszamy.

— Jezus Maria, o co panom chodzi, przecież tu 
nie ma żadnych buntowszczyków — odrzekł za- 
strachany chłop.

— Mołczat! sukiny syny, wydać mi natychmiast 
tych mierzawców i to bez gadania — wrzeszczał 
przodownik.

— Nikogo nie ukrywamy, panoczku — odparł 
chłop — proszę, niech pan szuka, nikogo pan nie 
znajdzie...

Splunął nagle podkomisarzowi w twarz i 
krzyknął:

— Oto masz w zamian za katowanie bezbronne
go człowieka! Oto masz zapłatę za moje zęby!

Tymczasem w  chacie powstał zgiełk i harmi- 
der. Dzieci chłopa wybuchły płaczem, chłopka 
załamała ręce, widząc rozbójnicze miny carskich 
stupajek.

— Słuchaj swołocz! — złapał za kołnierz 
chłopa. — Jeżeli, sukin synu, znajdę tu nawet nie 
buntowszczyka, ale tylko jego but, natychmiast 
przepołowię tobie twoją bydlęcą łepetynę...

— Jak mogło panu wpaść do głowy, że ukry
wam brtitowszczyków — omal nie łkając od
parł chłop. — Nie wiem, jak nawet taki buntow- 
szczyk wygląda...

Policjanci zaczęli szukać wokoło, niszcząc 
wszystko, tłukąc talerze i statki. Gdy chłopka 
płacząc prosiła, by zostawić je j garnki w spoko
ju, by nie marnować je j gospodarstwa, krzyknął 
jakiś policjant, wysoki, barczysty o spijaczonym 
nosie:

— Milcz ,ty cholero!...
Ale rewizja nie przyniosła żadnych wyników. 

Policjanci zbili chłopa, połamali kilka ławek 
1 wyszli z chaty.

— Nie ma, uciekli... — burczał pod nosem przo
downik.

— Gdzie reszta? — zwrócił się podkomisarz do 
Tadeusza. — Oprócz ciebie były tu trzy kobiety, 
twoje wspólniczki. Gdzie one są teraz?

— Sam jestem. Żadnych kobiet tu nie było...
— Łżesz sukin syn i prochwost! — przysunął 

przodownik pięść do twarzy Tadeusza.

— No, to teraz możesz drzeć się wniebogłosy, 
ty carski psie — odparł hardo Tadeusz — ze mnie 
już słowa nie wydusisz...

Jakiś policjant, stając w obronie honoru swego 
oficera, zbliżył się do Tadeusza i uderzył go pięś
cią w twarz.

Tadeusz nie pisnął, mimo że twarz jego nabie- 
gła krwią, a z nosa polała się krew.

Ręce miał skute i nie mógł nawet zetrzeć krwi, 
która mu ciekła z nosa do ust. Ból był tak silmy, 
bowiem policjant wybił swym uderzeniem Tade
uszowi aż trzy zęby...

— Tylko to potraficie, carskie wyedrusy — za
wołał Tadeusz. — Bić skutych w kajdany Ludzi, 
tak, do tego jesteście zdolni, ale poza tym jesteś
cie tchórze, kaci, oprawcy!

— Stul pysk, bo cię zaraz znowu uderzę!
— Nie boję się twej bijatyki, nie jestem tchó

rzem... Ale może tak na chwilę zwolnisz kajdany, 
zaraz zobaczymy, kto się kogo boi...

Policjant chciał znowu wypróbować siłę swej 
pięści na zębach Tadeusza, ale podkomisarz przy
pomniał sobie, że Iwanow nie znosi, gdy przywo
zi się do niego skatowanych więźniów... Katowa
nie—to specjalność Ochrany, a Iwanow nie chce 
nikomu tego przywileju odstąpić...

Gdy sprowadzano rannych albo skatowanych 
więźniów, mawiał Iwanow:

— Takich to nie mogę badać... Nie ma już nawet 
gdzie walić...

Toteż podkomisarz rozkażał:
— Dajcie już mu spokój. Niech pułkownik Iwa

now z nim porozmawia. Przynieście jakąś 6zmatę 
z wodą, trzeba tę mordę ze krwi obetrzeć...

Tymczasem nadbiegli kozacy, którzy udali się 
w poszukiwaniu buntowszczyków głęniej w las. 
Wadząc skutego w kajdanki buntowszczyka, roz
drażnieni swym niepowodzeniem, zamierzali go 
zmasakrować.

— Dawaj sukina syna, pogoworim! — krzy
czeli.

Ale podkomisarz uspokoił ich:
— Zostawcie go, rebiata! Jeszcze dziś ma go ba

dać Iwanow, a jak my go tu zmasakrujemy, stra
ci język w gębie i nie będzie w ochranie śpie
wać... Tak czy owak nie uniknie już szubienicy...

— A gdzie reszta buntowszczyków? — pytają 
kozacy. — Mówiono nam, że tu kryje się kupa 
tych mierzawców...

— Chyba już pouciekali, bo tu ich nigdzie nie 
ma — odparł podkomisarz. — Albo ich tu w ogóle 
nie było, albo uciekli...

— Uciekli? Szukaliśmy tu wszędzie, nigdzie ich 
nie ma...

— Może są tam w krzakach — rzucił jakiś ko
zak.

Tadeusz poczuł, jak dreszcz przebiegł po jego 
ciele... Panował jednak nad sobą, by niczym nie 
zdradzić się...

— W krzakach? Ech, chyba nie... Przecież tam 
szukaliśmy •»

— No, to ja raz jeszcze poszukam...
Tadeusz, widząc, że sytuacja staje się groźna.

postanowił odwrócić uwagę kozaków od dziew* 
czat, które ukryły się w krzakach.

Splunął nagle podkomisarzowi w twarz i 
krzyknął:

— Oto masz w zamian za katowanie bezbronne
go człowieka! Oto masz zapłatę za moje zęby!

To uratowało sytucję. Podkomisarz zaczął 
ocierać tw^rz chusteczką, a policjanci i kozacy 
krzyczeli: ,

—  Zastrzelić go na miejscu, tego psa! Nauczyc 
go rozumu!

— Czekajcie, sam mu zetnę szablą głowę — za
wołał ten sam kozak, który wybierał się w krzaki

Podkomisarz był z powodu zniewagi tek zde
nerwowany, że nie wiedział, co ma począć. Byłby 
go ukatrupił na miejscu, gdyby nie obawa przed 
Iwanowem.

Tadeusz upadł. Podkomisarz kopał go, ale bojo
wiec był niezmiernie rad, że udało mu się^odwro- 
cić uwagę od dziewcząt, a może uratować je.

Policjanci nie rozmawiają już o krzattach i o  
reszcie bojowców, tylko o bezczelności bojowca, 
co śmiał plunąć w twarz pana podkomisarza.

—• No wracamy! — rozkazał zmieszany podiko-

mOddział policji i kozaków, o t o c z y w s z y  Tadeu
sza, zbliżał się do szosy. Wnet po tym.
Tadeusza w dorożce, pod silną eskortą, sk^ s 
wionego i bladego, do
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Z Teatru im. J. Sie wartkiego.

Dziś: „Bećilrix Cenci".

GO ORAJĄ W KINACH?
Adria: „Maria Stuart'*.
Atlantic: „Jej pierwsza miłość14 

i „Zapomniany człowiek".
Apollo: „N iezwyciężony" (Cecil B. de 

Miłle).
Bagatela: „Toni z W iednia" oraz rewia 
Promień: „Sylwetki44
Stella: „Dzieci szczęścia'4.
Świt: „Sonata księżycowa44 (Ignacy

Paderewski).
Sztuka: „Pałac we Flandrii".
Uciecha: „Sam na sam"
Wanda: „Królowa tańca"

PROGRAM RADIOWY:
Godz. 7.25 Kilka inform acyj; 7.30 

Muzyka poranna z płyt; 12.03 Koncert; 
12.50 Prosimy do mikrofonu: 14.00
Muzyka z płyt; 15.15 Koncert rekla
mowy; 15.30 Czy wiecie, że...; 15.30
Muzyka z płyt; 16.00 „Dlaczego ma
my jedne tylko usta44 — odczyt; 18.20 
Muzyka z płyt; 18.45 Program na 
dzień następny.

Dyżur aptek
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz

ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacba 
Dietla 38.

Podgórze: „Pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27. . !

KRONIKA K R A K O W A
Przed procesem inż. Doboszyńskiego

Gdy k a ta r  
i c h ry p k a

stosuje się

PiDomethyl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 
k)chraptekach w Polsce

Śmierć ofiary wypadku kolejo
wego w Krakowie

Kazimierz Kwiek, 21-letni fry
zjer, który przy wsiadaniu do 
pociągu w Krakowie dostał się 
pod koła wagonu i doznał od
cięcia obu nóg, zmarł w szpita
lu św. Łazarza.
WŁAMANIE W TARNOWIE

Wczoraj w nocy nieznani do
tąd sprawcy dokonali włamania 
kasowego do Spółdzielni Zwią
zku Kredytowego przy ul. W a
łowej w Tarnowie.

Złodzieje rozpruli żelazną sza 
fę, lecz znalazłszy w niej jedynie 
książki handlowe, po przeszuka 
niu i splondrowaniu ich zbiegli. 
Władze policyjne wszczęły za 
kasiarzami pościg.

Pogłoski o chorobie Dobo
szyńskiego nie odpowiadają zu
pełnie prawdzie.

Zajmuje on celę w sąsiedztwie 
Heleny Fleischerowej. W  celi 
swej ma dwóch towarzyszy, os
karżonych o malwersacje pie
niężne.

Ponadto inż Doboszyński za

jęty jest w kancelarii szpitalnej 
oraz przeprowadza pewne robo
ty w gmachu więziennym jako 
technik. Ostatnio przystąpił do 
pisania nowej pracy.

Wedle wszelkiego prawdopo
dobieństwa rozprawa* przeciwko 
organizatorowi marszu na My
ślenice rozpocznie się z począt

kiem lata.
Obrony inż. Doboszyńskiego 

podjęło się czterech adwokatów 
a to adw. Szurlej i adw. Stypuł- 
kowski z Warszawy oraz dr. Po- 
zowski z Krakowa, ponadto ma 
bronić Doboszyńskiego jeszcze 
jeden z adwokatów warszaw
skich.

Skazana za obrazę Wojska i Narodu
Anna Windak, kobieta „lek

kich obyczajów44 znieważyła w 
dniu 19 listopada ub. r. wojsko 
i naród polski. Za czyn ten od

powiadała w dniu wczorajszym 
przed sądem krakowskim.

Po przeprowadzonej rozpra
wie sąd skazał Windakową na 
6 miesięcy bezwzględnego wię

zienia.
Rozprawie przewodniczył s. 

o: dr. Konopka, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

K D I S C H E H
Kraków, Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. —  A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko
rzyści! —  Szkoda zatem każdej chwili —  zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! —
D  I I F 1 ?  D  drogowy, balonowy, wyści- 
ł l  l i  I *  f C  gowy, chłopięcy - nabędziesz 

ww u nas najtaniej, oraz na do
godnych warunkach. —  Nasz system ratalny przy
stosowany jest do obecnych warunków, umożli
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed
miotów.

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na

będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
PA TFFO N  z 12 Płyłami * 200 î łami —* n  I  Ł  *  11 zakupisz u nas na r a t y  po
10.— , do 16.— zł. miesięcznic.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyborze.

Szajka opryszków przed sądem
W dniu wczorajszym stanęła 

przed sądem karnym w Krako
wie szajka opryszków. Są to: 
Stanisław Fiutowski (zw. „W ar
szawianin44) Henryk Mastek, Hi
polit Suchan i Anna Skucińska. 
Mają oni na sumieniu kilka ra

bunków oraz targnięcie się na 
posterunkowego.

Po przeprowadzonej rozpra
wie sąd skazał Fiutowskiego na 
2 i pół roku więzienia, Suchana 
na 3 lata więzienia, Skuciń- 
ską na 8 miesięcy, Mastek zaś

został uwolniony.
Rozprawie przewodniczył s. 

o. dr. Nowosielski, wotowali s. 
o. dr. Wasilewski i dr. Czuina, 
oskarżał prok. dr. Ga jewski, bro 
nili adw. dr. Abeles i dr. Mar
kowicz.

Napad głochODiemego na plantach na lekarza i
Na plantach przy zbiegu ulic 

Szewskiej, Karmelickiej i Duna
jewskiego miał miejsce onegdaj 
o północy niezwykły incydent. 
Oto z krzaków wyskoczył nagle 
jakiś osobnik, który ugodził no
żem w okolicę serca dra K., 
przechodzącego tam z kolegą.

Na szczęście jednak nóż ze

ślizgnął się po portfelu, raniąc 
dotkliwie rękę doktorowi. Opry- 
szek nie poprzestając jednak 
na tern, zadał swej ofierze dru
gie cięcie w głowę.

Na krzyk przybiegł znajdują
cy się nielaleko posterunkowy 
P. P. usiłując złapać uciekają

cego opryszka. Zdołano go do
piero ująć na plantach przy ul. 
Zwierzynieckiej z pomocą pu
bliczności.

Jak się okazało napastnikiem 
jest głucho-niemy Jan Kurek 
znany awanturnik. Odstawiono 
go do sądu.

lik i policji i laiiytj Zarzycki
Wczoraj popołudniu na tere

nie powiatu brzeskiego w la
sach okocimskich opodal wsi 
Doły, doszło do starcia patrolu 
policyjnego złożonego z trzech

posterunkowych, z groźnym ban 
dytą Zarzyckim. Policjanci o- 
strzeliwali bandytę, który też 
odpowiedział strzałami.

Energiczny pościg trwa.

Znika da kii: „Atlantic”, „Adria”, „Świt"

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich* 
Ważna tylko w dniu 8 marca 1937 r.

F leisch erow a ch ora !
Jak się dowiadujemy dr. Szy

mon Arnold, obrońca wspólnicz
ki śp. Parylewiczowej, Heleny 
Fleischerowej, znajdującej się 
obecnie w areszcie śledczym, 
zgłosił do władz sądowych po
danie, w którym w imieniu ro
dziny klientki prosi o zbadanie 
stanu zdrowotnego Heleny Flei
scherowej przez lekarzy prywa
tnych na koszt rodziny.

Rodzina twierdzi zaniepoko
jona, iż Fleischerowa ma wy
gląd chorobliwy i jest dziwnie 
apatyczna. Poza tym dr. Arnold 
wniósł o pozwolenie wadzenia 
się ze swą klientką. Tej ostat
niej prośbie sąd już odmówił. 
Na podanie o zbadanie stanu 
zdrowotnego dotychczas niema 
odpowiedzi.

NOWA SZOPKA U HAWEŁKI

stała się wielką atrakcją Krako 
wra. Codziennie wrypełniona sala 
oklaskuje frenetycznie każdy 
„kawał4*! Przewesoły wodewil 
p. t. „Kraków w 20 lat później44 
świetnych satyryków i humory
stów Ireny Szczepańskiej, Zbi
gniewa Grotowskiego i Karola 
Mullera. Dwie godziny śmiechu! 
101 piosenek! 50 kukiełek! Spe
cjalnie zbudowana scenka! Pię
kna oprawa dekoracyjna! Naj
wybitniejsze osobistości wr krzy
wym zwierciadle satyry! Szopka 
u Hawełki -  to bezkonkuren
cyjny i jedyny w swoim rodza
ju teatrzyk kukiełkowy w Kra
kowie, poruszający najbardziej 
aktualne sprawy.

Bilety występu wraz z konsum- 
cją i programem 2 zł., dla aka
demików 1.50 zł.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
ROBOTNICY

Onegdaj popełniła zamach sa
mobójczy Tomczyk Antonina, 
lat 23, robotnica, zamieszkała w 
Łagiewnikach, w Rynku Pod
górskim. Przecięła sobie ona ży
letką żyły-w celu samobójczym. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło 
desperatkę do szpitala św. Ła
zarza.

ARESZTOWANIE 
BESTIALSKIEGO OPRYSZKA

Wczoraj został aresztowany 
w Krakowie Turakiewicz Teofil 
lat 31, szewc, zamieszkały przy 
ul. Królowej Jadwigi 22, jako 
jako sprawca ciężkiego uszko
dzenia ciała dokonanego tegoż 
dnia w godzinach wieczornych 
na ul. Wielopole na osobie Ka
zimierza Idenca, lat 37 murarza, 
zamieszkałego przy ul. Masar
skiej 5, którego uderzył tępym 
narzędziem w głowę. Pokrzyw
dzony udał się sam na pogoto
wie ratunkowe, gdzie po opa
trzeniu skierowano go do szpi
tala św. Łazarza.

ROBOTNICA POD KOŁAMI 
SAMOCHODU

Wczoraj w godzinach popo
łudniowych Maria Sieradzka, lat 
50, robotnica, zamieszkała na 
Osiedlu Oficerskim, przy ul Cza 
rodziejskiej, została na ulicy 
Wenecja potrącona przez samo
chód osobowy, skutkiem czego 
doznała złamania prawego ra
mienia. Kierowca samochodu 
odwiózł ofiarę wypadku na sta
cję Pogotowia ratunkowego *— 
skąd po udzieleniu pomocy zo
stała skierowana do szpitala św. 
Łazarza.

„NASI I OBCY 
TAŃCUJĄ W SZOPCE46*

Przy przepełnionej widowni 
w barze kawiarni „Pałace44 (Es- 
planada), ul. Podwale 7, przede
filowała wczoraj poraź 7 galeria 
naszych bliźnich w szopce saty- 
ryczno - politycznej Wajzaty 
przy akompaniamencie 100 pio
senek aktualnych, w lukt podry
gujących marionetek, których 
karykaturalne podobieństwo do 
„ofiar44 wywołało nieustanne wy 
buchy śmiechu. Szopka stała się 
wrydarzeniem dnia w życiu ar
tystycznym, zwłaszcza dla pu
bliczności, która znajduje upo
dobanie w rozśpiewanej kuple
tami i parodiami satyrze poli
tycznej i obyczajowej. Dziś o 9 
wieczór powtórzenie szopki.

Przedsprzedaż biletów w Es- 
planadzie i u A. Fischhaba, ul. 
Grodzka 46.
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